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Rozprawy budżetowe we Francji. 
I. 


Dekret cesarski z 19. stycznia r. b., który 
miał otworzyć liberalną epokę rządów Napoleo- 
na, zniósł prawo uchwalania przeż Izby adresu 
w odpowiedzi na mowę tronową. — Zmiana ta 
była następstwem osobistych przekonań cesa- 
rza, że rozprawy ogólne są szkodliwem gadul- 
Stwem, a mie rzeczywistą potrzebą politycznego 
życia. W zamian za adres cesarz dał Izbom 
prawo interpelowania. 

Na tem miejscu zdawaliśmy sprawe z naj- 
ważniejszego momentu interpelacji, który bez 
wątpienia głęboko na całą Francję oddziałał. 
Interpelacje nie zaspokoiły całkowitej potrzeby 
udziału opinii publicznej w polityce rządu. No- 
we wypadki, w których Francja pośrednio lub 
bezpośrednio zainteresowaną była, wołały ró- 
wnież o szczegółowe rozjaśnienie pozycji — o 
określenie przyszłego rozwoju Francji. Dla te- 
go to rozprawy nad budżetem dając sposobność 
dotykania ogólnych podstaw polityki franeuzkiej 
tak wewnętrznej jak zewnętrznej stały się pra- 
wdziwemi rozprawami adresowemi, w których 
formnłowano surową krytykę przeszłych czynów 
rządowych, i stawiano programata dla przyszłych 
rządów. 

Uroczysta chwila, w jakiej się Europa znaj- 

uje, przeczucie blizkiego momentu dziejowego 
przesilenia, w którym każde z państw europej- 
skich zdecydować się będzie musiało na wybór 
sztandaru i czynny udział w walce, jeśli chce 
własne stanowisko wśród świata utrzymać, na- 
dają rozprawom budżetowym podwójny interes, 
rozpoznania w którą stronę ciążą usposobienia 
narodu francuzkiego , i zdania sobie sprawy, na 
wiele rząd napoleoński przydać się jest zdolny w 
stanowczej chwili. A ; 

Rozprawy te, czepliając się rozmaitych ga- 
łęzi służby publicznej, i rozmaitych pozycji bu- 
dżetu, przedstawiają pod względem wystąpień 
opozycji nadzwyczaj systematyczną całość, tem 
szacowniejszą i tem mocniej uderzającą, im 
Mniej ona w różnolitych, różnorodnych szeregach 
opozycji zgóry nkartowaną była. 

Pierwsza część tych rozpraw, to krytyka prze- 
azłego postępowania rządu. Krytyka wewrętrz- 
nego zachowania się rządu, samowolności orga- 
nów władzy publicznej, dwoistości w postępo- 
waniu, ociągania się w przeprowadzeniu libe- 
ralnych reform. Cała część tych rozpraw pro- 
wadzoną była z wielką gwałtownością, ze zbyt 
przeważnem czepianiem się pojedynczych faktów 
i szczegółów. Nie mniej przecież, a może dla 
tego, silnie ona wstrzęsła uwagą publiczną we 
Francji, i zdołała ją odwrócić nawet od uroczysto- 
Ści sułtańskich w Paryżu. 

Rzecz godna zastanowienia dla polityków 
i rządców Świata, dowodząca łączności organi- 
cznej wszystkich kierunków życia publicznego, 
że ów rząd cesarski we Francji, który pozba- 
wienie kraju swobód wewnętrznych, chciał nad- 
grodzić niezwykle świetnym okresem zewnętrznej 
polityki, właśnie na tem polu doznał głównej 
porażki. Porażki takiej, że tylko na drodze czy- 
nu będzie mógł zatrzeć wrażenie, jakie wywar- 
ły we Francji zwycięzkie mowy Thiersa, lub 
Szydercze tryumfy Jules Favre'a. 

Meksyk był punktem wyjścia surowych kry- 
tyk. Katastrofa niedawna męczeńskiej śmierci 
bohatera meksykańskiej wyprawy, rzucała świa- 
tło jaskrawe, niezwykłe, w którem tylko wiel- 
kie czyny i wielkie rachuby jako tako wydać 
się mogły. Zywe wspomnienie katastrofy gnio- 
tło rząd moralnie, nie zostawiająe mu pełnej 
swobody w wyborze środków obrony. 

Opozycję prowadził do walki p. Thiers. 
Mowa jego nacechowana spokojem — zupełnie 
była różną pod względem tonu, i metody zarzu- 
tów od słynnej mowy interpelacyjnej. Wido- 
cznie szło tu o praktyczne rezultaty. Tamta mo- 
wa przy namiętnym tonie, zawierała się głównie 
w ogólnych zasadach polityki, ta znowu toczyła się 
koleją praktycznych interesów, wykazując czło- 
wieka, któremu nie obcą jest sztuka rządzenia i pro- 
wadzenie Spraw świata. Z tego to względu kry- 
tyka jego byłą tak stanowczo przekonywnjącą. 
Pod względem zą$ samego wyczerpania przed- 
miotu, mowa p. Thiersa stanowić będzie nieza- 
wodnie źródło dla wszystkich przyszłych opraco- 
wań boleśnie znanego dla Europy epizodu histo- 
rji meksykańskiej. 

Przypisując Wyprawie meksykańskiej, z gó- 
ry zakreślone a ukrywane przed Francją iświa- 
tem cele, pan Thiers wykazuje dowodami, że 
cele te z trzech mylnych wypływały pojęć. Z 
przekonania, ż8 dosyć SIĘ pokazać w Meksykn, 
aby go podbić, że kraj ten ma nieprzebrane, na 
wierzchu leżące bogactwa, 1 że dynastji habsb- 
burgskiej będzie można za pomocą Meksyku od- 
dać nsługę, pozyskując jej wdzięezność dla siebie. 

Wykaznje dalej, że konwencja w Soledad 
była jedynym godziwym załatwieniem Sprawy, 
wspólnie z Hiszpanią i Anglią; że rząd umyśl- 
nie wypowiedział tę konwencję, aby się sam na 
placu pozostać bez początkowych współtowarzy- 
szy.—Że po wzięciu Puebli znowu honor narodo- 
wy 1 wojskowy Francuzów był pomszczony, Świa- 
domość zaś krajui stosunków, powinna była być 
juź zupełną. 
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Prowadząc dalej historję wyprawy, sądziwy 
mąż stanu wykazuje jak próba cesarstwa lekko- 
myślnie podjęta, lekkomyślnie wykonaną była. 
W 1865 roku rząd francuzki pewny już, że ce- 
sarstwo ntrzymać się nie może, utrzymywał we 
Francji przed Ciałem prawodawczym, że sprawa 
meksykańska na najlepszej znajduje się drodze. 
Każdy krok rządu w tej nieszczęsnej wyprawie 
uległ najsnrowszej krytyce, nawet układy ze 
Stanami Zjednoczonemi, nawet wycofanie się z 
Meksyku. Tylko znajdowanie się armii — zna- 
lazł p. Thiers godnem podziwu, tylko postępo- 
wanie cesarza Maksymiliana tłómaczył, mówiąc 
że przeszkody były do niepokonania, a ocenić 
je tylko ten potrafi, kto, jak p. Thiers, znaczną 
część życia strawił nad studjowaniem korespon- 
dencyj Napoleona I. 

Lecz potopienie wyprawy meksykańskiej, 
nie ograniczyło się na niej samej — mowca 
wykazał jak zaplątanie się w trndności za Oce- 
anem, krępowało politykę cesarską w Europie, 
ciągnąc ją z błędu jednego w błąd drogi, aż do 
zachwiania stanowiska Francji. 

_ Mimo prawdziwie historycznej bezstronności 
tej mowy politycznej, z każdego ustępu wypły- 
wała konkluzja fatalna dla rządu: — błądziliście 
jak autokraci, błądziliście jako ludzie polityczni, 
błądziliście jako ludzie poważni, straciliście pra- 
wie miliard franków, i wiele krwi francuzkiej 
ze szkodą kraju przelali — oto są skutki wa- 
szego nierozmyślnego, a Samowolnego działania. 

Od tej konkluzji krok jeden tylko zostawał 
do wniosków, że potrzeba takiego systematu rzą- 
dowego dla Francji, przy którymby ministrowie 
oprzeć się chcieli i potrafili gdy naczelnik pań- 
stwa lub jeden z jego doradzców chce nierozwa- 
żnie kraj ciągnąć do klęsk, do zguby, że po- 
trzeba reprezentacji któraby Ścisłą kontrolę pro- 


wadziła nad postępowaniem ministrów — mo- : 


gąc w każdym razie ich błędy prostować, żeby 
nareszcie opinia publiczna będąc swobodnym wy- 
razem powszechnych przekonań stała się regu- 
latorem dla wszystkich czynników państwowego 
działania. 


Do tak daleko sięgających twierdzeń, pan 
Thiers potrafił doprowadzić drogą zimnej, nie- 
namiętnej, przekonywującej krytyki. Mowa je- 
go w owem zgromadzeniu złożanem przeważnie 
z fanatycznych stronników rządu była słuchaną 
z religijnem miłezeniem — weale piepraktykowa- 
nem w prawodawczej Izbie irancuzkiej, i dopiero 
gdy konkluzje przemieniły się w twierdzenia, 
tak sprzeczne z ideą ogólną rządów cesarskich — 
wtedy dopiero ocknęli się zwolennicy rządowi. 
Mowie p. Thiersa we Franeji czyniono zarznt z 
jej umiarkowania, lecz w skutek tego to umiarko- 
wania, potrafił on sięgnąć nią tam, gdzie dotąd 
żaden mowca z opozycji nie sięgnął, to Jest 
do sere i sumień bezwzględnych zwolenników 
rządu. 1 

Powiedzieliśmy, że wystąpienia opozycji 
wiążą się w jedną, nawzajem uzupełniającą się 
całość. Otóż i pod powyższym względem, mowa 
pana Favre, republikanina, z odmiennego wy- 
chodząc stanowiska, była uzupełnieniem mowy 
ministra dawnych rządów. Jeżli ten oddziałał 
na samą Izbę, to p. Favre wstrząsnął niezawo- 
dnie całą publicznością pozatzbową. , 

Ten, w części tylko przyjmując premissa 
poprzedniego mowcy, przedzierał się do tajni- 
ków rządowych, do wewnętrznych pubudek 
działania. Mówił o wpływach ponurych madry- 
ckiego dworu na tuilleryjskie postanowienia, o 
chęciach gnębienia republikanizmu, 0 umyśl- 
nem, systematycznem zwodzeniu 
reprezentacji narodowej, a wreszcie 
równie logicznie jak p. Thiers drogą swoich wy- 
wodów doszedł do potępienia systematu rządu 
cesarskiego, tak p. Favre z niezwykłą wymową, 
doszedł do wniosku, wręcz wypowiedzianego: po- 
stępowaliście tak, iż powinniście być 
postawieni w stanie oskarżenia. 

Otóż ta konkluzja — iż postępowanie rządu 
zasługuje na postawienie ministrów w stanie o0- 
skarzenia, ta konklunzja nie mogąca mieć ża- 
dnych następstw pod rządem, gdzie nie ma od- 
powiedzialności ministrów, odbiła się w całej 
publiczności, a echo jej pozostanie niestłumione 
w przekonaniu publicznem Francuzów. 

Tem się zakończył pierwszy okres wałki 
opozycji z rządem napoleońskim. Dalszy jej 
przebieg postaramy się przedstawić, śledząc 
głównie za wrażeniem jej na usposobienie naro- 
du i za prawdopodobnym jej wpływem na przy- 
szłe zachowanie się silnego jeszcze zawsze rzą- 
du Napoleona III. 
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Przegiąd polityczny. 

Lwów d. 20. lipca. Francuzka ajencja te- 
legraficzna i korespondencyjna Havas-Bullier po- 
dała korespendencję z Pragi, według której 
Czechom przykrzyć się już poczynają moskie- 
wskie zachcianki, wypowiadane z brutalską o- 
twarcią po pismach wychodzących w Peters- 
burgu i Moskwie. Gołos umieścił niedawno ar- 
tykuł, w którem wyraża się z politowaniem i 
lekceważeniem o drobnych, „liłiputowskich* na- 
rodach i łudach słowiańskich, i wzywa je bez 
ogródki, by się same jak najprędzej zmoskwi- 


Manuskrypta nie zwracają się, łecz bywają niszczone. 


ciły. Dalej przytacza ta korespondencja adres a- 
kademików moskiewskich do czeskich, w któ- 
rym jest ustęp taki: „Porzuócie wszystkie te 
przesądy, kochani bracia; przyjmcie nasz ko- 
chany język moskiewski w szkołach, w dzienni- 
karstwie i wychowaniu. Jest to dla nas jedyny 
środek porozumienia się, bo nie możecie wyma- 
gać od nas, byśmy uczyli się po czesku lub 
po serbsku. Ten ostatni język nie jest nawet 
językiem urzędowym.“ Pominąwszy zuchwałą a- 
rogancję słów powyższych, należy podnieść fałsz, 
jakoby język serbski nie był rządowym. Język 
serbski jest piśmiennym językiem Serbów, Chor- 
watów i Bośniaków, mówi nim lub rozumie go 
dokładnie około 7 milionów lndzi; posiada on 
obok języka polskiego, najpiękniejszą poezję 
między wszystkiemi językami słowiańskiemi, i 
piśmiennictwo pod innemi także względami dość 
obfite — a przytem jest to język urzędowy księ:- 
twa serbskiego, język rozpraw Sejmu zagrzeb- 
skiegb, nżywany w szkołach, sądach i nrzędach 
krajowych i gminnych w Kroacji, Slawonii i Dal? 
macji. Ani pod względem bogactwa, samoistno- 
Ści i dźwięczności nie wyrówna mu język mo- 
skiewski, ani go też o wiele przewyższa pod 
względem wykształcenia. 

Mamy zresztą wielką ochotę uwierzyć twierdze- 
niu korespondencji Havas - Bullier, że moskalomania 
poczyna tracić grunt u Czechów, bo objawy po- 
dobne jak artykuły Gołosa i zacytowany powy- 
żei adres akademików, zdolne są otworzyć im 
oczy — dotychczas jednak nie dostrzegliśmy w 
dziennikach czeskich podobnego ocknięcia się 
dacha patrjotycznego, a podana przez nie wia- 
domość o petycji do cara, by utworzył w War- 
szawie uniwersytet panslawistyczny, świadczy 
przeciwnie, że paroksyzm moskiewskiej choroby 
jeszcze u nich nie przeminął. 


Rzym d.53. lipca. Uroczystość kanonizacji w 
świątyni św. Piatra i Pawła opisuje korespondent 
Dziennika Poznańskiego w sposób następujący: 

Nigdy jeszcze takiego zgromadzenia powsze- 
chnego episkopatu nie oglądano. Było to naj- 
poważniejsze koło, jakie widzieć można było 
na ziemi. Po hołdzie, złożonym Ojeu św. jako 


| nastency Piotra przez pasterzy -całego Świata, 


karcynał prokurator kanonizacji po trzykroć 
przystępował do tronu z adwokatem konsysto- 
rjaluym prosząc instanter, instantius i instantissime 
o wpisanie błogosławionych w poczet świętych. 
Za pierwszą i drugą razą sekretarz brewów ad 
principes odpowiedział, że modlić się należy. Od- 
śpiewano tedy najpierwej litanie o wszystkich 
Swiętych, a potem Veni Creator. Papież kleezał 
modląc się ze wszystkimi biskupami i całem 
duchowieństwem. Za trzecią razą wszyscy bi- 
skupi i przytomni powstali, a Ojciec św. sam 
jeden siedząc na majestacie w złocistej tiarze 
jako nanczyciel i mistrz powszechnego kościoła, 
jako namiestnik Zbawiciela, odczytał donośnym 
i dźwięcznym głosem dekret kanonizacyjny, o0- 
Świadczając w imię Trójcy przenajświętszej, po- 
wagą Chrystusa Pana, św. apostołów Piotra i 
Pawła, toż własną, iż błogosławieni Józafat 
Kuncewicz, arcybiskup połocki, Piotr Arbues, 
Jan Pich z towarzyszami, męczennicy; Paweł 
od krzyża i Leonard z Porto-Maurizio, wyzna- 
wcy ; tndzież Franciszka od Pięciu Ran i Germa- 
na Consin, panny, są Święci, że wpisać ich roz- 
kazuje w poczet Swiętych pańskich i że kościół 
powszechny powinien im cześć Swiętych odda- 
wać w dniach, które przy tem naznaczył. Po 
odczytauiu dekretu i po ceremonii, w której 
kardynał prokurator żądał spisania uroczystego 
aktu przez protonotarjuszów apostolskich, papież 
zanącił sam Te Deum laudamus, które pięciuset 
kilkunastu kardynałów, patrjarchów apostolskich, 
prymasów, arcybisknpów i biskupów , ducho- 
wieństwo całe i stutysięczny lud powtórzyli za 
nim. Pieśni św. Ambrożego wtórowały działa 
zamku Swięjego Anioła i wszystkie dzwony trzy- 
stu sześćdziesięciu kościołów rzymskich. Nigdy 
dziekczynnego hymna na taką skalę niesłyszano. 
Był to kuk grzmota i szum wód wielkich. Ludzkie 
tryumfy takich dziękczynień nie miewają. Zimni 
Anglicy i Amerykanie, jak mnie naoczny Świa- 
dek zapewniał, korespondenci Timesa, Daily- News 
i New-York-Heralda, protestanci czystej krwi i 
racjonaliści pierwszej próby, po raz pierwszy 
w życin może płakali jak dzieci, w trybunie 
gdzie ich umieszczono, i śpiewali Te 
zem z katolikami. Tylko włoskie niektóre, na 
desłane dziś rano dzienniki, sromotą i śmieszno- 
ścią dziennikarstwo swego kraju okrywając, wa- 
żą się drwić 1 w żarty obracać najszczytniejsze 
religijne widowisko, jakie wraz z orzeczeniem 
Niepokalanego Poczęcia i z obchodem w Horo- 
dle wiek XIX. oglądał! Cóż powiedzieć o wra- 
żeniu, jakiego Polacy doznali, widząc swego na- 
rodowego patrona, męczonego w taki sposób?... 
Było wielu zacnych naszych księży i zakonni- 
ków z Krakowa, z Galicji i z ks. Poznańskiego, 
z największej i najnieszczęśliwszej zaś części 
ojczyzny Józafata ma się rozumieć, ani jednego 
nie widziano! Spodziewaliśmy się, że w adre- 
sie biskupów i w innych aktach znajdzie się 
wzmianka o tej nieobecności i wynurzenie żalu 
z tego powodu, tem bardziej, że patrona kraju 
kanonizowano, ale tej wzmianki nigdzieśmy nie 
znaleźli. Nieobecność polskiego kościoła pod 
moskiewskim rządem urzędownie pominiętą zo- 


| motto wielkiego Palestriny, 


Deum ra- 


Rok VI. 
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Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują 

We Lwowie: Bióro Administracji & a- 
zeły Narodowej przy ulicy Nowej pod 
liczbą 291. W Krakowie: Księgarnia Jô- 
zefa Czecha w rynku. W Paryżu: na cały 
Francjęi Anglię jedynie p. pułkownik Raczkow- 
ski, ruc du pontde Lodi Nr.1. We Wiedniu: 
p. Á, Oppelik, Wollzcile, 22; tudzież pp. Haasen- 


cie nad Menem i Hamburgu: pp. Haa- 
senstein & Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 
cnt. od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stempluwej 
80 cent. za każdorazowe umieszczenie. 

LISTY REKLAMACYJNE  nieopieczęto 
wano nie nlegaią frankowaniu 


stała milczeniem, snać dlatego, że nikt jej nie 
przypomniał, lub, że dla innych względów uwa- 
Żano za rzecz niestósowną odzywać się w tej 
mierze. A jednak polskich tylko biskupów bra- 
kowało! Byli wprawdzie pasterze z innych czę- 
ści kraju, nienależących do Moskwy; ale nigdzie 
nie wystąpili jako ciało, jako grono biskupów pol- 
skich, snać żapewne dla tego, iż byli zbyt ma' 
łoliczni, i że nie uczynić dlą ojczyzny, a uawet 
jej przypomnieć kolegom swym nie mogli. Sku- 
tkiem, że tak powiem, ścigającej nas fatalności 
mówiono w Rzymie o biskupach pruskich i au- 
strjackich, ale o polskich nikt nie słyszał, lubo 
zapewne dostojnym naszym pasterzom tutaj o- 
becnym nie brakło indywidualnie obywatelskie- 
go uczucia. Sic facta tulere |... 

I stanęła nam w oczach postać sędziwego 
księdza Leona Przyłuskiego, kiedy na posłucha- 
niu w 1862 r. zawołał, zalewając się łzami do 
Piusa XI.: „Ojcze święty! ja już jedną nogą w 
grobie stoję, ale jako następca dawnych naszych 
prymasów i rzecznik mojego narodu, błagam 
cię i zaklinam na wszystko, co jest najświętsze- 
go, pamiętaj o Polsce i broń jej wobec świata !" 
I te słowa wymawiając, ukląkł przed papieżem, 
a papież go podniósł, uściskał serdecznie i roz- 
czulony także aż do łez, przyrzekł mu uczynić 
dla Polski wszystko, eo będzie tylko w jego 
możności. . | 

Z ceremonij kanonizacyjnych wspomnę je- 
szcze o ofiarach, jakie Ojcu świętemu składali 
kardynałowie członkowie kongregacyj obrzędów, 
i postnulatorowie siedmiu spraw, podczas nroczy - 
stej sumy, którą sam papież odprawiał. Dary 
te powtarzały się za każdego świętego z oso- 
bna i składały się pięciorga wielkich ukraszo- 
nych malowidłami świec, z dwojga chlebów, po- 
srebrzanego i pozłacanego, z dwóch baryłeczek, 
srebrnej z wodą i złotej z winem, i z trzech ko- 
sztownych klatek z gołębiami, synogarlicami i 
drobnem ptastwem. Procesja, co te dary niosła 
do tronu papiezkiego, składała się z przeszło 
stu osób. Jednocześnie trzy wyborne chóry z 
paruset głosów każdy w bocznej kaplicy, nad 
wnijściem i w kopule, wykonały Tu ces Petrus, 
przerobioue przez 
maestra Mustafa. Śpiew ten był niezrównany. 
Chór umieszczony w kopule Michała-Aniała wy- 
obrażał muzykę anielską, bo składał się z samych 
dziecęcych głosów, i niewidzialnym będąc na 
tej ogromnej wysokości, pod tem niebotycznem 
sklepieniem, wśród tych strumieni światła, nad 
tym stutysiecznym ludem, sprawiał czarnjące złu- 
dzenie. Wzruszającą także była chwila, kiedy 
pięciuset kilkunastu kardynałów i biskupów z 
kuli ziemskiej, między którymi znajdowali się 
także biskupi mnrzyni z głębokiej Afryki, od- 
mawiali głośne Credo za następcą galilejskiego 
rybaka, co wyobrażało w sposób wymowniejszy, 
niż wszystkie języki lIndzi cudowną jedność 
wiary. 


Bólgarja. Podług tego, eo podają korespon- 
dencje ze Stambnłu i z Ruszczuku, umieszczo- 
ne w Wiener Abdpost, ze źródła zapewne konzu- 
larnego, tak zwane powstanie bułgarskie skoń- 
czyło się już. Było ono dziełem komitetu rewo - 
lacyjnego, rezydującego w Bukareszcie, i dzia- 
łającego z naprawy moskiewskiej. Komitet tru- 
dnił się werbunkami w Bukareszcie, tumanił 
młodzież emigracyjną, i wysełał małe oddziały 
przez Dunaj do Bółgarji do boju z Turkami. 
Oddziały te przy pierwszem zaraz spotkaniu z 
żandarmami tureckiemi rozpierzchały się i nikły, 
nie znajdnjąc najmniejszej przychylności u ludu 
bółgarskiego. Kilkunastu nczestników tych band 
powiesili Turcy. Jeden tylko oddział pod do- 
wództwem jakiegoś Filipa Tota zdołał dotrzeć 
do Bałkanu. Ścigany jednak przez Turków, mu- 
siał ukryć się w niedostępnych wąwozach Bog- 
dau-Bałkanu w prowincji Filipopol. Banda ta 
stojąca na żołdzie moskiewskim, dopuszczała się 
gwałtów przeciwko samejże ludności bółgarskiej. 
Jacy ludzie należą do organizacji tego powsta- 
nia, dowodzi jedeu fakt, W okolicy Tulczy miał 
jeden ajent moskiewski, nazwiskiem Petrowicz 
organizować oddział, ale niezdołał uskutecznić 
tego, gdyż sami właśnie ochotnicy, których zdo- 
łał zwerbować, skradli pieniądze. 


Moskwa. W Znwalidzie Moskiewskim czytamy 
co następuje: 

„Przy całem nader smutnem położeniu, w 
jakiem znajduje się samochcąc szlachta pelska, 
czas i cywilizacja ogarniają i ją swą nieprze- 
partą siłą — a siła ta, chcemy wierzyć -- nie 
może pozostać bezowoeną. W ostatnich czasach, 
w spośród niektórych Polaków, objawiło sie coś 
niebywałego, niezwyczajnego, a zarazem poeile- 
szającego, jakby na stwierdzenie tego, że w na- 
turze nie ma absolutnej śmierci, że owszem z 
śmierei powstaje nowe życie w nowych formąch, 
że każda strata wynagradza się nowym naby- 
tkiem, i że pełna beznadziejność w jednej rze- 
czy, jest początkiem nadziei dla drugiej, i że tyl- 
ko wówczas mianowicie możliwe jest poczęcie 
nowej nadziei, kiedy utrata dawniejszej staje się 
zupełną i bezwarnukową. Taką nadzieję zdają 
się podawać niektórzy Polacy wówczas, kiedy 
historja nkończyła z nimi swe rachnnki i kiedy 
im zagroziło zupełne zniweczenie, tj. ignorowa- 
nie przez całą Europę ich politycznych iluzyj, 
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a z tego wszystkiego, co najgodniejsze uwagi, 
że nadzieja ta rodzi się tam, gdzie oną najmniej 
była dopuszczalną.* 

„Niedawno w Austrji, mianowicie w Galicji, 
pojawiło się coś nakształt stronnictwa Polaków 
Słowianofilów. Zjawisko to nie może niezwrócić 
na siebie uwagi politycznej prasy. W ostatnich 
czasach, wiele było mówionem o tak nazwanym 
panslawizmie i słowianofilstwie. Pojęciom tym i 
zjawiskom nie zawsze oddawaną była słuszność. 
Nieokreślona świadomość pojęć tych była po- 
wodem jaskrawych, a często niesprawiedliwyeh 
napaści na pansławistów i Siowianofilów. Ale 
czas zmienił do obydwóch pojęć stosunek spo- 
łeczeństwa. * 

„Stronnictwo to zdecydowało się działać 
zgodnie z inymi Słowianami austrjackimi dla 
tego, żeby mieć większą siłę w walce z centra- 
listyczno-niemieckiemi zamiarami austrjackiego 
rządu. Stronnictwo to zaczęło wydawać swą 
słowianofilską gazetę w polskim języku, pod ty- 
tulem: Dziennik Lwowski. Naturalnie, że organ 
ten Polaków-Słowianofiłów stanął zaraz nisprzy - 
jaźnie przeciw ulira-polskiemu organowi Galicji 
Gazecie Narodowej, dla której łatwem było szko- 
dzić swym przeciwnikom dla tego, że ona uwa- 
ża się za organ miejscowego rządu, który mniej 
więcej przeprowadza w Galicji polską politykę. 
Łatwo było dać do zrozumienia hr. (rołuchow- 
skiemu, że Polacy Słowianofile są szkodliwi i 
niebezpieczni, i że oni są poprostu „szpiegami 
moskiewskimi*, ajentami Moskali, utrzymywa- 
nymi za „moskiewskie ruble*. W skutek tych 
insynuacyj zaczęły się administracyjne prześla- 
dowania słowianofilskiej polskiej gazety. Dziennik 
Lwowski zaczęli konfiskować wówczas, kiedy 
Gazeta Narodowa używała najzupełniejszego bez- 
pieczeństwa. Konfiskaty szły jedne po drugich— 
przesładowania na konfiskatach nie zakończyły 
się. Potrzeba było stanowczo zabić organ Pola- 
ków-Słowianofilów. Na kampanią tę, jak zape- 
wniają Galicjanie, wyprawił się redaktor Gazety 
Narodowej, albo jak go nazywają: Jan IV. król 
Polonii. W skutek tego. na mocy rozporządzenia 
rządowego, Dziennik Lwowski zawieszony został 
na 3 miesiące.“ 

Do tego artykułu, Pet. Wied. dorzucają słów 
kilka, a mianowicie, że jakkolwiek przyznają 
się, iż Oomyliły się, że Polacy pragną pojedna- 
nia z Moskalami, bo adresy ich do cara nie by- 
ły jeszcze dość uniżone, wszakże fakt jaki przy- 
tacza Ruski Inwalid, daje im na przyszłość na- 
dzieję, iż Polaey błąd swój poznają. 

Otóż taki jest najnowszy płód bujnej wyo- 
braźni dziennikarzy moskiewskich. 


Z Litwy d. 7. lipea. Korespondent Dziennika 
Pozn. pisze: „W skutek najwyższej woli ła- 
skawie nam panującego cara zostało zniesio- 
ne Towarzystwo nabywców mająt- 
ków w tak zwanych zachodnich guberniach, a 
czynność kas pożyczkowych tegoż towarzystwa 
na przyszłość wstrzymana ; pożyczki wszakże, 
do czasu tego nkazu już uchwalone, mają być 
konkurentom nabycia majątków bez żadnej 
przeszkody wypłacone. Ukaz ten, w sferach mo- 
skiewskich wywołał niesłychane wrażenie pora- 
ził je jakby piorunem. Co do nas, przyjęliśmy 
ukaz ten obojętnie, bo rozumiemy doskonale, iż 
on nie zmienia weale sytuacji, ani też znaczy, 
odstąpienie od przyjętego i przeprowadzonego 
systematu. Po prostn dla rządu był on wynikiem 
nieprzepartej konieczności dla przecięcia nadu- 
żyć, jakich się Towarzystwo z całą jawnością 
a codziennie dopuszczało. Moskale i tu uwyda- 
tnili swój charakter, bo grosz publiczny wedle zwy- 
czaju, uważali za swój własny, i obficie garnęli 
go do swej kieszeni. Pisałem wam już poprze 
dnio, że wydali pożyczek 25.000 rubli; a oso- 
bliwie wypłacili tytułem pensji, kosztów podró- 
ry, administracji itp. 75.000 rubli. Gdyby dalej 
towarzystwo to istniało, to i wszystkie zasiłki 
skarbowe i wszystkie nasze majątki przeszłyby 
w ich ręce. Nie łudźeie się -więc tym środkiem 
rządowym, tak, jak my tu wszyscy wcale nim 
się nie łudzimy, jest to postanowienie w intere- 
sie rządu moskiewskiego, a nie w naszym. We- 
leńskij Wiestnik, organ, jak wam wiadomo rządo- 
wy, wyraźnie to zaznacza. W artykule wstępnym, 
dla uspokojenia działaczy moskiewskich i całej 
Moskwy napisanym, otwarcie powiada, że śro- 
dek ten rządowy nie ma na celu w jakibądz 
sposób odroczenia wykonania ukazu carskie- 
go z dnia 10. (22.) grudnia 1865 roku; 
przeciwnie, wedle niego konieczność jak naj- 
szybszego wykonania pomienionego ukazu nigdy 
żywiej nie była poezutą, jak obecnie. Przyznaje 
tylko, iż usadowienie nie moskiewskiego żywio- 
łu na gruncie naszym przedstawia w praktyce 
niesłychane trudności, bo wreszcie i ono Samo 
nie rozwiązuje kwestji. Poprzedzić go winno, 
lub razem z niem iść ograniczone urządzenie 
kraju. Ale trudności te w ten lub inny sposób 
muszą być pokonane, a że najwyższa woła, to jest 
carska, wymogi historji i powszechnej opinii 
całej Moskwy będą niechybnie wykonane, to 
fakt niepodlegający najmniejszej wątpliwości, 
rzecz zdecydowana stanowczo. Dalej tenże or- 
gan mówi, iż zamknięcie towarzystwa nie zna- 
czy zaprzestanie dawania pożyczek nabywcom 
naszych majątków, owszem pożyczki nietylko 
będą dałej udzielane, lecz nadto operacja ta 
powierzoną zostanie oddzielnemu finansowemu 
wydziałowi, urządzonemu na zupełnie odmien- 
nych podstawach, — czyli mówiąć Inaczej, że rząd 
sam rabować nas będzie, cdsunąwszy od łupów 
zbyt łakomą a zgłodniałą rzeszę moskiewską, 
jaka tu ze wszystkich stron Moskwy napłynęła. 
Ukaz ten więc mimo postrachu, jaki na Moskali 
rzucił, nie nie zmienia; jedno tylko potwierdza, 
eo my ciągle utrzymujemy, iż działacze JES" 
z małym wyjątkiem, są jawni złodzieje. Dziś 
prawda ta jest tak jasną jak słońce, a gdyby 
kto jeszeze wątpił i sądził, że to są wymysły 
nasze, z stronniczości i nienawiści płynące, to 
niech raczy przeczytać powołany artykuł Wilen- 
skiego Wiestnika, w którym prawda, choć oglę- 
dnie i pod figurami, lecz wreszcie wypowiedzia- 
ną została. ar 

Pomimo to, powtarzam wam, rząd się nie 
cofnie, rząd moskięwski łatwo zdobyczy nie pit- 
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szeza i w braku nabywców, w terminie zakre- 
ślonym, sam zabierze wszystkie majątki na przy- 
musową sprzedaż skazane. 

Donosiłem, iż dotąd sto trzydzieści kilka 
majątków w gubernii wileńskiej i grodzieńskiej 
znajduje się w ręku Moskali; dziś przesyłam 
wam bliższe szczegóły tego, na urzędowych da- 


„tach oparte. W pierwszej chwili od czasu sławnego 


ukazu, rabnnek postanawiającego, nabytych zo- 
stało majątków dwadzieścia pięć, 18 dobrowol- 
nie sprzedanych, a siedm przez publiczną, przy- 
musową licytację. 

Największy majątek nabyła Bożeranowa, a 
mianowicie : Bukiszki, w wileńskim powiecie, 
1632 dzies rozległości mający, a nadto drugi 
majątek w dziśnieńskim powiecie: Pawlinowo, 
980 dzieś. rozległości wynoszący. Mawrow, w 
lidzkim powiecie, nabył majątek Tarnowszyznę 
o 2.500 dzieś., a Gorbaniew, zdaje się wy- 
pędzony ze służby za kradzieże, najprzód ma- 
jor siraży celncj, następnie urzędnik z celnictwa 
z Królestwa, i na tych urzędach zbogacony, na- 
był Holszany, w oszmiańskim powiecie, mające 
rozległości 1.500 dzieśiatyn. 

Inne majątki, nabyte przez Moskali, są da- 
leko mniejszej rozległości, a niektóre wynoszą 
tylko 40 dziesiatyn rozległości. W grodzieńskiej 
gubernii, po nkazie Moskale nabyli dwadzieścia 
trzy majątki, a w tej liczbie i jeden skarbowy, 
a mianowicie: Druskieniki, sławne wodami mi- 
neralnemi. Razem więe do obecnej chwili Mo- 
skale posiadają majątków w gubernii grodzień- 
skiej sześćdziesiąt siedm. Z tych wszystkie ku- 
pione są drogą tak zwanych dobrowdlnych umów 
à la Kołybin, a jeden na publicznej licytacji. NaJ- 
większa liczba majątków nabytych została w po- 
wiatąch: brzeskim i kobryńskim; a najmniejsza 
w sokolskim i kobryńskim, bo w każdym zZ 
tych ostatnicb, tylko po jednym. Zaden z tych 
majątków nie przenosi tysiąca dziesiatyn rozle- 
głości. Największy nabył w słonimskim powie 
cie Brozinskoj, a mianowicie wieś Rzepnicę, ma- 
jącą 848 dziesiatyn rozległości. 

W ogóle Moskale najwięcej pchają się na 
pogranicze Królestwa, a głównie do gubernii ko- 
wieńskiej I całe swe parcie na tę ostatnią gu- 
bernię wysilają. Zapewne słyszeliście, że oby- 
watele gubernii smoleńskiej, zawiązali pomiędzy 
sobą spółkę, mającą na celu nabywanie ziemi i 
majątków na Litwie i osadzenie na niej wło- 
ścian. Spółka ta wytknęła sobie za jedyny 
przedmiot swych operacyj gubernię kowieńską. 
Chcą oni zagłuszyć moskwicizmem żywioł pol- 
ski, a raczej litewski, Polsce najzupełniej odda- 
ny i całkowicie tam osiadły; a wreszcie chcą 
dobrze pomieścić swe kapitały, bo, jak wiado- 
domo, kowieńska gubernia, obejmująca świętą 
Żmudź, z dawien dawna do najurodzajniejszych 
i najlepiej zagospodarowanych należy. Lud tam, 
stosunkowo do ludu w innych guberniach, jest 
arcyzamożnym. Teraz do tej gubernii przesiedli- 
ła się wielka ilość Białorusinów z mohiłewskiej 
i witebskiej gubernii. Moskale, nickontenei z te- 
go, woleliby raczej swych Wielikorussów. 

Zamieszczam jeszcze choć krótką wzmian- 
kę o zabranych znów kościołach na cerkwie. I 
tak w Słonimie zabrano na cerkiew kościoł Św, 
Trójcy; w tymże powiecie kościoły parafialne w 
Rohotynie i Rendzinowie. W powiecie Sokal- 
skim kościoł Rozanostocki. Kościół ten zamknię 
ty został jeszcze w r. z. pod pozorem, jak Mo- 
skale utrzymywali, iż służył za punkt strategi- 
czny i za ognisko intryg w sprawie polskiej. 
Obecnie kościoł ten na cerkiew został zamienio- 
ny, a Polacy katolicy do sąsiednich parafii 
wcieleni zostali. Zwyczajnie, zam'enianie kościo- 
łów na cerkwie Moskwa obchodzi uroczyście i 
z jak największym hałasem. Na podobne obrzę - 
dy zjeżdżają naczelnicy gubernii, wszyscy oko- 
liczni ezynownicy, ściąga i wejsko, nadjeżdża 
zwyczajnie jaki oficer kozacki z ikonami, w po- 
darkn przysłanemi od cara, zgromadza się całe 
sąsiednie popstwo, a spędza się co najwięcej lu- 
du, od czego katolicy nie wyłączają się. Po mo- 
lebni, po mowach czynown:czych 1 oficerskich o 
wartości i wielkości prawosławia, dobroci i za- 
razem o potędze cara, następuje uezta, na której 
wódka gra największą roly, a którą pod karą 
zbrodni stanu obowiązany dostarczyć najbliższy 
oby watel katolik, oraz innych przedmiotów potrze- 
bnych dla wzmocnienia zgłoduiałych żołądków, 
czem wszystkim częstuje miejscowy pop jako 
gospodarz i jako gościnny dostawea tych przed- 
miotów. 
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Proces  berezowskiego. 


Paryż, 15. lipca. 

Od czasu procesu Orsiniego nie widziano 
takiego natłoku w trybunale przysięgłych de- 
partamentu Sekwany, jak dzisiaj. Od 8mej go- 
dziny zrana cisnęły się osoby, zaopatrzone w 
karty wstępne, do sali, która była przepełniona 
ną parę godzin przed rozpoczęciem posiedzenia. 
Na trybunie dziennikarskiej znajduje się „kilku 
sprawozdawców. Po za sędziami zajęli miejsca 
wysocy urzędnicy i członkowie ciała dyploma- 
tycznego. Pomiędzy publicznością widziano hr. 
Flamarens, pp. Monnier de la Sizeranne, Georges 
de Lafayette, jen. de la Rue, artystę Leroux itp. 
Kobiet nie było; wprost odmówiono 1m wstepu. 
Z powodu słabości pierwszego prezydenta De- 
vienne, przewodniczył rozprawom radcą Berthe- 
lin. Jeneralny prokurator, Chabancey de Marnas, 
w towarzystwie jen. adwokata, Benoist, jako o- 
skarzyciele publiczni. Obronę prowadził Emanuel 
Arago. Jako corpus delicti leży na stole prezy- 
denta pistolet dubeltowy, paczka książek nie- 
oprawnych, stanowiących bibliotekę obżałowane- 
go, amunicja i kilka sztuk odzieży. 

O godz. 10!/⁄, wprowadzono obżałowanego. 
Ubrany jest w czarny surdnt, i ma rękę na 
czarnej jedwabnej chustee. Blady, włosów cie- 
mnych, ma wąsy i brodę pełną, dopiero się wy- 
kłuwającą, czoło wysokie. Z uśmiechem przywi- 
tał swego obrońcę i kilku znajomych, których 
spostrzegł pomiędzy słuchaczami. Po zaprzysię- 
żeniu przysięgłych, przewodniczący wypytuje ob- 
żałowanego ad generalia. Tenże oświadcza, że się 


nazywa Antoni Bereżowski, 23 lat, z profesji 
mechanik. Potem odczytano akt oskarzenia. 
Podczas tego obżałowany zachował całą swoją 
zimną krew; miał oczy wlepione na obraz, u- 
mieszczony na ścianie za prezydentem, a przed- 
stawiający Chrystusa na krzyżu. Po odezytanin 
aktu oskarzenia następuje przesłuchanie. 

Prezydujący: Berezowski, znasz pan 
szczegóły, dla których jesteś przed sądem. Je- 
steś pan emigrantem polskim; rodzina wszakże 
pańska pozostała w Polsce. Czy żyje pański oj- 
ciec jeszcze ? 


Berezowski. Niewiem, ale matka nie 


żyje. 

Obżałowany przyznaje dalej, iż z projektem 
swym nikomu się nie zwierzał, ponieważ się o- 
bawiał wyjawienia. Na pytanie, dla czego był 
na dworcu kolei północnej podezas przybycia 
cara, odpowiada Berezowski: Chciałem widzieć, 
czy go niezdołam ukarać za to, co zrobił, aby 
nie popełnił zbrodni, stawiając nogi swoje na 
ziemię francuzką. (Poruszenie.) 

Prez. Czy już wtedy miałeś pan zamiar, 
zabić cara? Berez. Tak jest, wtedy i przed- 
tem jeszcze. Będąc w mojej ojczyźnie, myśla- 
łem pomścić się na nim; lecz nie chciałem go 
właśnie zabijać, będąc w Polsee; wiedziałem 
dobrze, że tego nie potrafię; lecz widząc, że 
można go zabić we Francji, nie wahałem się 
ani chwili. (Poruszenie.) Przyznaje dalej, iż w 
wieczór, gdy car był w operze, biegł za nim 
od opery aż na pola Elizejskie, próbując, czy 
się nie może doń zbliżyć. Prez. Daia 5. ku- 
piłeś pan pistołet podwójny, dla czego? Berez. 
Aby oua strzały trafiły cara. Prez. Doia 6. 
czerwca wstał:$ pan zrana? Berez. O godzi- 
nie 6. Prez. Postanowienie pańskie było silne, 
dokonać projektu tegoż dnia? Berez. Tak jest 
panis prezyden'ie, całkiem silne. Na zapytanie 
pana prezydenta opowiada Derezowski szczegóły, 
jak nabijał pistolet, jak przybył do lasku Bu- 
lońskiego, i co się działo, gdy car przejeżdżał. 
Po chwili pyta prezydent — kiedy powóz 
przejeżdżał, wystrzoliłeś pan oba naboje. Na ko- 
goś pan mierzył? Berez. (głośno) Na cara, 1 
zawołałem: Niech żyje Polska! Prez. Aleś pan 
nie dokończył okrzyku? Berez. Żawołałem: 
Vive la Pologne, gdy się rzucono na mnie. Prez. 
Nie myślałeś pan o konsekwencjach swego czy- 
nu? Berez. Przeciwnie, panie prezydencie, cheia- 
łem cara zabić. Prez. Sądziłeś pan, że masz 
do tego prawo? Berez. Tak jest; bo on Za- 
mordował moją ojczyznę; on kazał zabijać ko- 
biety i młode dziewczęta, mężczyzn kazał na 
Sybir wywieść. (Słowa te wymawia Berezo- 
wski głosem stłumionym od łez; mocno rozją- 
jątrzony; sprawozdanie jego sprawia głębokie 
wrażenie na słuchaczach.) Jednym pociagiem pió- 
ra skazał cały naród na wygnanie i na Śmierć. 

Prez. Czy nie wiesz pan, że nikt nie ma 
prawa czyhać ną życie swego bliźniego * 
Berez. On nie jest moim bliżnim. Prez. Nie- 
zawodnie, on jest panującym pańskim. Berez. 
Niemasz nazwiska, którymby go można nazwać; 
panującym Polski on nie jest, on jest mordercą 
Polski. — Prez.: Masz pan trzech braci i siostrę; 
gdzie się znajdują oni? Berez.: Mam tylko 
dwóch braci, o których nie wiera, gdzie są. 
Prez.: Rodzina pańska nie była nigdy ścigana 
za polityczne przestępstwa? Berez.: Nie, ni- 
gdy! (Podług sprawozdania w N. fr Presse Be- 
rezowski miał powiedzieć: Nie wiem) Prezy- 
dujący. Wychowałeś się pan w domu swej 
babki, a potem brałeś udział w powstanin pol- 
skiem w roku 1863. Ojciec chciał pana od tego 
wstrzymać. Berez. Tak jest; przeklął mnie 
nawet za to, iżem to uczynił mimo jero nale- 
gañ. Prez. Klątwa ta jest wielkiem nieszczę- 
ściem w egzystencji pańskiej; ciężyła Ona nieu- 
stannie na panu. Berez. Ojciec mój był tu w 
błędzie. Prez. Bądź cobądz, podobnie jak inni 
powstańcy zostaliście pokonani. Pan schroniłeś 
się do Galicji, potem do Mnichowa, a nakoniee 
do Leodjum, chcąc się wykształcić na rusznika- 
rza. Berez. Tak jest, lecz nie powiodło mi się 
wyuczyć tego. Na dalsze zapytania prezydenta 
opowiada Berezowski wszystkie szczegóły poby 
tu swego w Paryżu, skonstatowane w akcie o- 
skarzenia. Ostatnią razą mieszkał przy ulicy 
Mercadet. Nie chce wszakże powiedzieć, eo ro- 
bił w Mony u swego przyjacie:a Morawskiego, 
zkąd powrócił do Paryża d. 1. czerwca jedno- 
cześnie z przybyciem cara. Prez. Po coś pan 
przybył do Paryża? Berez- Chciałem widzieć 
czy mi się nie uda ukarać Cara za to, eo mojej 
ojczyźnie wyrządził. (Poruszenie), Prez. Czy 
miałeś pan już wtedy zamiar, cara zabić? Be- 
rez. Tak jest, panie prezydencie. Prezyd. 
Nie myślałeś pan tedy, że car spuszcza się na 
gościnność francuzką *? Berez. Tak jest; leez 
byłato Sprawa polityczna. 

lrez: Czyż nie wiesz pan, że Bóg zabro- 
nił zabijać. Berez.: Ja nie jestem Bogiem. Pr.: 
To po prostu teorja królobójstwa. Berez.: Na- 
kazywało mi to moje snmienie; Bóg mi przeba- 
czy. Prez.: A przecież chciałeś pan zrobić, co 
tylko Bóg jeden w swej wszechstronności zrobić 
może? Berez.: Ja postanowiłem uwolnić go od 
siebie Samego; wyprawiony do wieczności był- 
by może Szezęśliwszym, niż tutaj, gdzie go tra- 

ią zgryzoty sumienia. Prez: Przysięgli ocenią 
należycie tę odpowiedź. Ale cóżby był, gdyby 
kula przeznaczona dla cara, trafiła była Kogo in- 
nego? Berez.: Niepodobna, panie prezydencie. 
Prez.: Dlaczego niepododna. Berez.: Ponie- 
waż nie miałem zamiaru zabić cesarza Francu- 
zów. Prez: Przyzadek nicszezęsny mógł to 
zrządzić, a zresztą czyś pan nie rozważył, że 
strzelasz na gościa Francji. Berez., Car nie 
był gościem Francji; on przyjechał wbrew woli 
cesarza Francuzow, Prez: Co pan mówisz? Ca- 
ła Francja jak najserdeczniej przyjmowała cara; 
lecz jak mówię kula pańska mogła trafić inną 
ofiarę. Berez: Car tyle złego wyrządził ludz- 
kości, że serce moje nie mogło się oprzeć. 

Prez. Am jeden głos nie ozwał się za pa- 
nem przy aresztowaniu; przeciwnie, publiczaość 
chciała się rzucić na pana. Berez. Ponieważ 
nie nie wiedziała o krzywdach, które car wy- 
rządził mojej Ojczyźnie. Prez. Nawet Polacy 


emigranci wyrzekli się pana. 
nili niesłusznie. 

Po skończeniu przesłuchania, obrońea Arago 
prosi o skonstatowanie, iż bezpośrednio po spro- 
wadzeniu Berezowskiego do prefektury policji, 
szef tajnej policji moskiewskiej, hr. Szuwałów, 
indagował go w języku moskiewskim. 

Prez. Fakt ten nie znajduje się w pisc- 
mnein śledztwie, i nie należy przeto brać go na 
uwagę. Jen. prokurator Marnas: Jestto incy- 
dencja obca procesowi; Arago: Ale nie obca 
prawdzie. Marnas: Czy fakt jest prawdziwy 
czy nie, to nie należy tutaj, to leży poza obrę- 
bem sprawy. Arago: Wystarcza mi na razie, 
że został przyznany. 

Po tem intermezzo przystąpiono do wysłu- 
chania 22 świadków. Raimbeaux, koniuszy 
cesarski opowiada znane już fakta. To jedno 
tylko jest nowem w jego zeznaniu, że drugi ko- 
niuszy Bourgoing po strzale krzyknął na kncze- 
rów, aby pospieszyli; lecz ceSarz kazał wstrzy- 
mać powóz 1 zapytał, ezy nikt nie ranny. Prez. 
winszuje koniuszemu jego zimnej krwi. Dalsze 
zeznania dotyczą wypadku przy kaskadzie, nie 
dostarczając nowych faktów. Urzędnicy policji 
zeznają, iż publiezność chciała na miejscu zabić 
Berezowskiego. Obywatel, który go nasamprzód 
schwycił nazywa się Rumond Bonneau, i jest 
właścicielem domu. Nie bez iuteresu są zezna- 
nia dwóch Gardes de Paris, którzy wieżli obża- 
łowanego do prefektury. Gdy go sadzano do fia- 
kra, był prawie bez życia. Ruch powozu ocucił 
g0; słysząc wszędzie okrzyki Vive empereur ! 
zawołał, Vive l'empereur et ła Pologne! Gardes de 
Paris powiedzieli mu na to, iż omal nie zabił 
cesarza. Odrzekł na to: „Nie, ja cesarza Fran- 
cuzów nie chciałem zabijać, ale tylko cara.* 
Na pytanie, czy ma wspólników, odpowiedział ! 
Nie, byłem sam jeden wraz z moją ojczyzną : 
Rana jego była okropną; kość sterczała goła. 

Zapytał jednego z gwardzistów, czy car ranny, a 
usłyszawszy, że nie, był mocno niezadowolony. 
Zeznania innych świadków obciążających są bez 
znaczenia. Po krótkiej przerwie posiedzenia 
przyzwano świadków odwodowych. Dają oni 
głównie wyjaśnienia o zachowaniu się Berezow- 
skiego podezas powstania w r. 1868. Pierwszy 
świadek Rnszczewski, podpułkownik w pułku u- 


| lanów wołyńskich, znał Berezowskiego W czasie 


powstania, jako najlepszego, najodważniejszego 
i z największem poświęceniem żołnierza. Po 
upadku powstania, boleść jego była okropną, był 
jak dziecko, które matkę postradało. Swiadek 
wezwał go, aby sobie obrał jaki zawód. Nigdy 
gv nie gubił z oczu, a obżałowany zachował się 
zawsze pilnie i porządnie. 

Drugi świadek Frankowski zeznaje to sa- 
mo dodając, iż dla młodego wieku jego (16 lat) 
tajono przed nim przygotowania do walki. Be- 
rezowski wszakże odgadł sam eo się Święci, i 
formalnie wcisnął się do szeregów powstańczych, 
a nawet sam ukuł sobie lancę. Zawsze dawał 
dowody egzaltowanego patrjotyzmu. — Trzeci 
świadex Sierzputowski, emigrant zeznaje t0 Sa: 
mo. . Dyrektor i jeden 7% profesorów zakłądu 
Jouffret, gdzie Berezowski uezył się języka 
francuzkiego, dają mu najlepsze świadectwo. 

Prezydent zapytuje następnie Berezowskie- 
go o jego stosunki z wujem, którego ma w Pa- 
ryżu, i który ma być człowiekiem nader egzal- 
towanym. 

Obwiniony przyznaje, że ma w Paryżu wu- 
ja. Jest to brat jego matki i nazywa się Ma- 
rzewski. Dotychczas nie było © nim mowy. 

Otrzymuje głos jene:alny prokurator p. de 
Marnas. Wskazuje on, że obwiniony przyznał 
się do zbrodni a nie okazał najmniejszej skru- 
chy, „Wobec tego, że tak powiem, naiwnego 
zepsucia — mówi prokurator — potrzeba wie- 
dzieć, do jakiej rodziny należy Berezowski. Na- 
leży on do poczeiwej, zacnej rodziny, która ni- 
gdy () vie byia prześladowaną, a jednak Bere- 
zowski mimo przekleństwa swego ojca wziął u- 
dział w powstaniu*. Jeneralny prokurator prze- 
chodzi następnie szybko antecedencje obżałowa- 
nego, dochodzi do zamachu z dnia 6. czerwca i 
kończy, wzywając przysięgłych, by jako aezci- 
wi ludzie wydali swój wyrok. Wyrok musi być 
taki sam, jal: go wydano w lasku Bulońskim za: 
raz po zamachu. 

Emanuel Arago otrzymuje głos w obro: 
nie obżałowanego. Rozpoczyna on swoją mowę 
wspomnieniem o okolicznościach, wśród któryct 
rozpoczęło się powstanie polskie w r. 1868, : 
przytacza, jaki sąd wydawały o tem depesze 
rządu trancuzkiego. 

Prezydent przerywa mowę obrońcy 
prosi go, by obrony nie przenosił na pole poli 
tyczne. i 

Arago obstaje przy swojem prawie i od 
czytuje depeszę, o której wspomniał. Dalej u 
dziela on sądowi z dziennika moskiewskieg: 
wiadomość , że w sprzeczności z zeznaniem ob 
winionego, który o tem nie wie, całą jego ro 
dzinę wywieziono w Sybir. Straszne to donie 
sienie podaje dziennik moskiewski. 

Prezydent przerywa rąz jeszcze p. Ara 
go uwagą, że powinien był zawiadomić pier 
wej jeneralnego prokuratora o tem zdarzemiu. 

Arago odpowiada, że ma prawo Wnogi. 
Środki obrony, kiedy mu sie podoba 1 kied 
chwilę uważa za stosowną. Obrońca przechod; 
następnie życie obwinionego, przystępuje do op 
su wypadków z d. 6. czerwca i zaklina przysić 
głych, by wydali wyrok łagodny: 

Prezydent streszeza rozprawę, poczeł 
przysięgli udają się na ustęp: O /, do piati 
wchodzą napowrót do sali sądowej, Wyrok ic 
opiewa, że Berezowski winien jest zbrodni us 
łowanego morderstwa, że jednak - przyznaje. si 
istnienie okoliczności łagodzących. 

Na podstawie tego Orzeczenia przysięgłyci 
trybunał departamentu Sekwany skazuje Ber 
zowskiego na dożywotne roboty przymusow 
Berezowski wysłucbat tego wyroku spokojnie 
nie mówiące ani słowa. 

Skoro otrzymamy mowę p. Arago, podam 
ją naszym czytelnikom ile możności dosłownie 
równie jak mowę Jeneralnego prokuratora 1 użt 
pełnienie innych Szczegółów rozprawy. 


Berez. Uczy- 
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21. posiedzenie Izby poselskiej dnia 
16. lipca. 
(Ciąg dalszy.) 

Minister sprawiedliwości, p. Hy e, występu- 
je przeciw wywodom p. Wasera, za wnioskiem 
komisji, która zgadza Się z proponowanym przez 
rząd podziałem przekroczeń na zbrodnie i prze- 
stępstwa. W końcu wniosek wydziału przyjęto 
znaczną większością głosów. | 

Nastęnuje dyskusja nad zniesieniem kary 
śmierci. Za zniesieniem zapisani do głosu oprócz 
sprawozdawcy, dr. Mihlfelda, pp. Ts ch a- 
buschnigg 1br. Pratobevera. Przeciw 
zniesieniu zapisani: Limbóck, Leonardi, 
Kuranda, Giovanelli. 

Z kolei dr. Mühlfeld uzasadnia wniosek, 
zniesienia kary śmierci w ogóle, przyczem okre- 
ślenie, czy i jak dalece ma być zachowaną kara 
śmierci w przypadkach wojny lub buntu mor- 
skiego, zostawia sie prawom wojennym i mor- 
skim, a co do zastósowania kary Śmierci w ra- 
zie zaprowadzenia sądów doraźnych — crzekać 
ma ustawa o postępowaniu karnem. — Dr. Miibl- 
feld, główny nacisk położył z jednej strony na 
ludzką omylność sędziów, a z drugiej strony na 
to, że oskarżonym, jako zawsze istotom ludzkim, 
nigdy nie trzeba przez karę śmierci odebrać 
możności poprawy; zastrzegł zaś z góry, że 
kwestja zatrzymania kary śmierci na przypadek 
wojny i sądów doraźnych nie mogła była wcho- 
dzić w zakres obecnego wniosku. 

Tu rozpoczęła się żwawa i dosyć zacięta 
dyskusya. Słyszano najróżnorodniejsze zdania a 
mimo to nie wyczerpnę! mowcy calego obszarn ar- 
gumentów, jakie przytaczają zna :*omitości krym) - 
nalistyczne za Inb prz: ciw zniesieniu kary Śmierci. 

Dr. Limbeck przemawia przeciwko wnio- 
skowi komisyi i występnje jako bezwzględny 
przeciwnik zniesienia kary smierci. 

Dr. Tschabuschnigg odwołuje się na 
swoja 85 letnią praktykę sędziowską i wykazuje, 
od jakich to drobnych okoliczności zależy: cza- 
sem orzecznnie kary Śmierci. Zbrodniarz i tak 
może uniknąć wyroku kary Śmierci, jeśli się 
tylko nie przyznaje do morderstwa. Oświadcza 
sie więc przeciwko karze śmierci. Mowa jego 
była jedną z najlepszych. | 

Za bezwzględuem zatrzymaniem kary śmierci 
mówili jeszcze Dr. Leonhardi, Giovanelli 
i Dr. Landesberger. 

Dr. Landesberger (z Galicji) powiedział, 
że jakkolwiek jest przyjacielem postępu, oświad- 
czyć się musi przeciw wnioskowi komisji, i to 
właśnie dla tego, iż zastanawiał się nad prakty- 
czną stroną. kwestji. Mowca chce tylko zapytać, 
czy uczucie ludó w wypadkach, w których prze- 
pisaną jest kara Śmierci, uważa ją za niestoso- 
wną? Dr. Landesberger oświadcza dalej, że musi 
postawić twierdzenie, iż póki są ludzie, depcący 
prawa boskie i ludzkie, póty u-prawiedliwionem 
będzie znane zdanie: „Niech panowie moraercy 
pierwsi zniosą karę Śmierci." 

Baron Pratobevera w bardzo umiar- 
kowanej, ale -przekonywującej mowie oświadcza 
gię za zniesieniem kary śmierci. 

Następny mowca Dr. Kuranda upatruje 
w wniosku komisji zniesienie kary Śmierci za 
zbrodnie zwyczajne, lecz nie widzi w nim żadnej 
rękojmji zniesienia tej kary za zbrodnie polity- 
czne. „Więc — wola dr. Kuranda — nie orze- 
kniemy Kary. śmierci na mordercę, na bydlę 


(eine Bestie), a zostawimy tę karę na zbrodniarzy. 
politycznych, najsziachetniejszych ezęstokroć lu- 


dzi.* Mowea wspomina o krwawych ofiarach r. 
1848. „Dziś znosimy karę Śmierci za zbrodnie 
zwyczajne, kiedy pośród nas żyją szakale i hye- 
ny“ (śmiech). Mowca zmiarkowawszy się, od- 
wraca do izby: „Przepraszam, nie pośród nas, 
ale w społeczeństwie." (Wielki śmiech także na 
ławie ministrów). Dr. Kuranda mówi dalej: „Je- 
zli przyjmiemy wniosek komisji, natenczas nie 
będziemy karać śmiercią takiego Dumoularda i 
takiej panny Petersilki (obwinionej ʻo ostatnie 
morderstwo w. Wiedniu), a będziemy wieszać 
Battyanyieh i Blumów.* Tym frazesem skończył 
Kuranda. 
(Dokończenie nastapi.) 


Kronika 


Wysoki Wydział krajowy nadesłał nam naste- 
pnjące pismo: 

Wyrażając niniejszem podziękowanie wspaniało- 
myślnym dawcom, którzy z pomocą dla kleską powo- 
dzi dotkniętych pospieszyli, niemniej też Szaąnownej 
Administracji Gazety Narodowej za jej gotowość do po- 
średniczenia w tej mierze, Wydział krajowy ma za- 
szczyt zawiadomić Szanowną Administrację, że złożoną 
na duiu dzisiejszym kwotą 390 zlr. 70 e. w. a. po uzu- 
pełnieniu takowej z dawniejszych zapasów składko- 
wych do kwoty 400 złr. w. a. przesłaną zo:tała w ró- 
wnych częściach zwierzehnościom gminnym w Brzesku 
i Ropczycach do użycia na cel zamierzony przez da- 
wców. 

Z Wydziału krajowego królestw Galicji i Lodo- 
merji i w. ks, Krakowskiego. 

We Lwowie dnia 18. lipca 1867. 


AKratński, Boczkowski 


— Nominacja. Jego c, k, apost. Mość najwyższem 
postanowieniem z dnia 5. lipca r. b. raczył najłaska - 
wiej przyzwolić na powołanie prywatnego docenta na 
uniwersytecie w Pctersburgu dr. Jana Wróbla z 


Opolą, na zwyczajnego profesora filologii z wykładem 


w jezyku niemieckim przy uniwersytecie w Kra- 


kowie. 


— Na dotkniętych powodzią złożyli w admini 
stracji Gazety Nar.: pp. Głowacki Tadeusz, profesor 
gimnazjalny 5 złr., J. M. z Jezierny 10złr., Semetkow- 
ski et Cohn 10 złr Józef Morawiecki ð zir., A, D. 30 
zł. Razem 60 złr., a z poprzednio wykazanemi 632 zł. 
40 e. w. a. | 
Jako replikę na nmieszczone niedawno pi- 
Smo kilku akademików tutejszych, otrzymaliśmy list 
zastępujący : 
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Szanowny Redaktorze ! 

Poruszenie w Dzienniku Lwowskim sprawy wykładów 
polskich w iniwersytecie tutejszym, a to w sposób, 
który na całą młodzież rzucał podejrzenie, iż niepomna 
narodowego swego chąrakteru, przenosi wykłady nie- 
mieckie nad polskie, spowodowało podpisanych do za- 
protestowąnia przeciw takiemu ząarzutowi. W tym celu 
wykazaliśmy cyframi, iż stosunkowo małą tylko liczba 
Polaków uczęszcza na niemieckie wykłady, i wyrszili 
Oraz przekonanie, że uczęszczanie na wykłady niemie- 
ckie zamiast polskich, sprzeciwia się uarodowym na- 
szym obowiązkom. 

Na to oświadczenie, wypowiedziane otwarcie z 
naszemi podpisami, wypowiedziane z upowa- 
źnienia kilkudziesięciu kolegów. odpo. 
wiedziało w nr. 162 Gaz. Nar. 7 kolegów, nie wymie- 
niając nawet swych nazwisk, a w odpowie- 


| dzi tej znajdujemy obronętych, którzy zamiast polskich 


| na niemieckie uczeszczają wykłady. 


Przykro nam. że 
publiczność musi być świadkiem polemiki między ko- 
legami, polskimi słuchaczami jednego uniwersytetu. 
Ze względu jednak, że wypowiedziane w odpowiedzi 
zdania mógłby ktoś, nie znający uniwersyteckich sto- 
sanków, uważać jako zdanie większości, czniemy się 
obowiązani raz jeszcze wypowiedzieć stanowczo nasze 
przekonanie, które— śmiało rzec to możemy — podziela 
ogół polskiej młodzieży. 

Miedzy nami 3 bezimiennymi autorami owej odpo- 
wiedzi zachodzi ta głównie różnica, iż gdy oni sprawe 
uczęszczania na polskie wykłady uważają jako sprawe 
osobistej wolności, my ją uważamy jako rzecz obowią- 
zku narodowego. Jeżeli jest najżywszym interesem kra- 
ju i wynikłością naszych praw narodowych, by zapro- 
wadzon» język polski we wszystkich szkołach i nauko- 
wych zakładach, jeżeli z trudnością nzyskano kilka za- 
ledwie katedr w tym języku, jeżeli wreszcie sprawa 
ta mą licznych nieprzyjaciół, którzy chętnie korzystają 
z każdej sposobności, byle tylko byt tych katedr pod- 
kopać: to dła polskich słuchaczy uniwa-sytetu nie masz 
wyboru między polskim a niemieckim wykładem. 
Wzglgd, który wykład jest lepszym. stanowczo winien 
ustąpić przed obowiązkiem popierania wszelkiemi siła- 
mi wykładów polskich. Taką jest naszą zasada — od 
niej żadną miarą odstąpić nie możemy. Na osobiste zaś 
zarzuty nie odpowiadamy, i zwracamy raz jeszcze u- 
wage ną to, iż występując w ten sposob. należało się 
podpisąć. 

Zechciej szanowny Redaktorze mieścić tych słów 
kilka w swem piśmie, i rącz przyjąć wyrazy należne- 
go szacunku. — Lwów dnia 17. lipca 18C7. 


o Tadeusz Romanowicz, Władysław Kocirtkiewicz, Juliusz 
okal. 


Od redakcji. Zasada p. Tadeusza R. i jego to- 
wąrzyszy jest niezawodnie słuszną, ale najsłu 
szniejsze zasady mogą wyrządzać krzywde, gdy się 
je niesłusznemi przeprowadza sposobami. Można bła- 
dzić w najczystszym zamiarze. Miotanie zarzutami, jak 
n. p. chęci robienia karjery, jest szkodliwem oszezer- 
stwem, gdy się nie mą na to dowodów; a takim za- 
rzutem pp. R. i jego towarzysze uderzyli. Takie padej- 
rzywania, takie gwałtowne wyrzuty wytwarzają właśnie 
kwas między młodzieżą. Zdania owych siedmiu panów 
nikt nie mógł brać za zdanie wiekszości akademii, bo 
jest ich tylko siedmiu, co było pod owa odpowiedzią 
wyrażone i co sama niniejsza replika podaosi. PP. R. 
i jego towarzysze uderzaja mocno ną bezimienność o- 
wej odpowiedzi, — gdy tymczasem wyrażnie było pod 
nią napisane, że jest siedm podpisów. Możną się było 
przekonać, że nie z winy autorów podpisy są wypu- 
szczone, ale redakcja sama je- wypuściła, Autorowie 
też nie ukrywają ich przed p. R. Bywają zreszta lu- 
dzie, którzy lubią się podpisywać na aktach publicz- 
nych, mówiąc z łacińskim poctą: Quam dulce est, digito 
monstrari et diei: hic est! 


— Lwów dnia 20. lipca. W celu przywrócenia ko- 
munikącji na kolei Karola Ludwika zarządziła admini- 
stracja rzeczonej kolci wszelkie środki, ażeby za pomo- 
cą prowizorjów umożebnić transporta osób. pakunków i 
przysełek pospiesznych, W tym cclu wysłała zaraz na 
pierwsze doniesienie o niesłychanej klesce elementarnej 
techników z biura centralnego, którymi na razie dys- 
ponować mogła,i zarzadziłą, ażeby wszysey technicy u- 
rzędujący przy oddziale ruchu, na liniach uszkodzonych 
oddziałowi hudowy do pomocy przydzicłeni zostali. 

Wzięto się energicznie do zwożenia drzewa budul- 
cowego na miejsca, gdzie mosty uszkodzone a nasypy 
przerwane zostały—a kolej północną cesarzu Ferdynan 
da ponoszaca także niemałe straty przez n.eszczęścia, 
które dotknęły kolej galicyjska, oświadczyła się z goto- 
wością dostarczenia potrzebnego ną razie drzewa i na- 
rzędzi. Korzystając z uprzejmości ościennej kolei, zażą- 
dała kolej galicyjska wypożyczenia 5 kafarów, z któ- 
rych pierwsze dnia wczorajszego. już na pl:cu stuneły. 
Pomost tymczasowy na Biale, dla przejścia osób, tu- 
dzież przeniejienia bagaży i przesyłex posp:csznyth u- 
kończony, a przewóz ną Wisłoce dnia 18. b. m. już 
gotów stanął, zatem i ruch kolejowy — aczkolwiek o- 
graniczony — aż do Łańcuta się rozciąga. Między Lań- 
cutem 3 Mościskami podróż odbywać trzeba bedzie do 
20. bm. gościńcem murowanym. 


Oddziałowi bndowniczemn kolei Karola Ludwika 
(pod przewoduictwem nadinżyniera p. Wallner) oddać 
należy sprawiedliwość, że się wziął gorliwie do przy- 
wrócenia przerwąnej komunikacji i wszelką rozwinał 
energię. 

Ponieważ jeneralny inspektor tejże kolei p. Kaje- 
tan Kób obccnie na dłuższym urlopie zostaje. więc Wy- 
sela administracja jego zastępce p. Ursprungą z Wie- 
dnia ną linie dla nadzoru i kierownictwa robotami 
gwoli stałej naprawy kolei, których wykonanie od- 
działowi badowniczemu jest poruczone. 

Przed rozpoczęciem tych robót, któremi jak się 
samo przez się rozumie, dopiero po ustąpienin wód za- 
jać się można, uda się także jeden z członków Rady 
zawiadowczej na miejsca uszkodzone, ażeby Radą bez- 
pośrednio przez fachowego członka swego powzięła 


sprawozdanie o doniosłości uszkodzeń i potrzebnych 


środków do jak najrychlejszegp przywrócenia regular- 
nego rnchu Kolejowego. 

O stanie kolei Iłwowsko-czerniowieckiej pi- 
szą nam z prowincji : 

„Dnia 15. bm. stan wody na Dniestrze był tak wy- 
sokim, że pomiędzy Haliczem a Jezupolem woda stała 
równo z szynami. Żeby podróżnych nie narażać na nie- 
bezpieczeństwo, dwa pociągi przebyły te przestrzeń z 
próźnemi wagonami, podróżnych zaś przewieziono wo- 
zami inną drogą. 

Po ustąpieniu wody pokazały sie tylko małozną- 


GAZELA NARODOWA z dnia 21. Lipca 1867. 


czące uszkodzenia. Nasypy zupełnie nie były uszko- 
dzone. Most na Dniestrze, pomimo, że woda wezbrałą 
była na trzy tylko stopy od konstrukcji żeląznej — zu- 
pełnie nie jest uszkodzorym, a ruch na kolei nie był 
przerwąnym ani na chwilę, 

Droga żelazna lwowsko-czerniowiecka poprawiła 
się jednak dopiero od czasu, gdy towarzystwo ode- 
brawszy roboty wykończające od przedsiębiorstn a an- 
gielskiego, pod własnym nadzorem przeprowadzać je 
zaczęło. Świadczy też o tem najlepiej przekop pod 
Lwowem. 

Mylnem jest mniemanie, jakoby kolej ta byłą w 
czemkolwiek gorszą od kolei Karola Ludwika. Jest 
oną równie dobrze, 'a może i lepiej zbudowaną, czego 
dowodzą nietylko przytoczone powyżej szczegóły o 
wyłewie Dniestrn, ale także i tą okoliczność, że na 
drodze czerniowieckiej da się csiagnąć przeciętny po- 
spiech większy niż na kolei krakowskiej. Pociag n. p. 
wiozący carycę moskiewską, przebył przestrzeń z Kra- 
kowa do Lwowa z przeciętną szybkością 57, mili ną 
godzine, podczas gdy tenże sam pociag, prowadzony 
przez jeneralnego dyrektora, p. Offenhcima, i dyrekto- 
ra ruchu, p. Zifra, ze Lwowa do Czerniowiec jechał z 
przeciętna szybkością 6%; mili na godzinę. Nie wszę- 
dzie jednak jechano jednąkowo szybko, i tak między 
Wybranówką i Boryniczami szybkość wynosiła 8'⁄ a 
między Boryniczami i Chodorowem 77%, mili; chciano 
bowiem na lepszej drodze wynagrodzić wolniejszą jąz- 
dą na przestrzeni mniej dobrej. Cała jazda ze Lwowa 
do Czerniowiec (39 mil) trwała 6 godzin.* 


— Stryj, 18 lipea. Z dniem wczorajszym komunika- 
cja z Lwowem, Samborem, Skolem i Zurawnem została 
całkiem przywrócona. Z Bortnik od kolei żelaznej 
czorniowieckiej pierwszy raz dzisiaj poczta przybyła. 


— wów dnia 20. lipca. (Kanontzacja św. Jozafata). 
Ultramontański dziennik wiedeński Volksfreund otrzymał 
korespondencje z Rzymu, z dnia 9. b. m, w której 
czytamy: „Bardzo niemiły wypadek wydarzył sie ksie- 
żom ruskim, którzy wraz z arcybiskupem ks. Litwino- 
wiczem przybyli do Rzymu. Byli oni w dotkliwy, ni- 
czem usprawiedliwić się nie dający sposóv pokrzyw- 
dzeni przez tutejszych ksieży bazylianów z Rocca ferrą- 
ta podczas obchodu kanonizacyjnego. Pomijamy na te- 
raz bliższy opis tego zajścia, i wrócimy doń tylko w 
takim razie, gdyby moskiewskie lub inne nieprzyjażne 
Rzymowi dzienniki w swój sposób chciały wypadek 
ten wyzyskąć — czego łstwo obawiać się można. Do- 
dajemy tylko, że miaia w tem odegrać role także pol- 
ska intryga. 

Radzibyśmy bardzo, żeby pobożny Volksfreund do- 
niósł czemprędzej, jakiego torodzaju było owe zajście 
i dla czego Polący mają z niem być w związku ? 
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Ostatnie wiadomości. 


Lwów a. 21. lipca. 


Zadanie ukoustytuowania się kustrji, i sku- 
tki, jakie wywrą na politykę rządu francuzkiego 
rozprawy budżetowe we Francji — oto naprawdę 
dwie najważniejsze sprawy w chwili obecnej ży- 
cia polityeznego Europy. Po za niemi, skrywają 
się, niewidoczne dla pobieżnego spostrzegacza, 
sposoby załatwienia trudności, ciążących na 
międzynarodowej polityce od nich zależą sposoby 
radzenia niebezpieczeństwom grożnym dla spoko- 
ju europejskiego. 


Abyśmy mogli zdać sprawę z oświadczeń 
pana Rouhera z 16. bm., któreśmy podług tele- 
grafowanych sprawozdań zamieścili we wezo- 
rajszym numerze, oczekiwać musimy dokła- 
dniejszego tekstu. Dziś tylko zwracamy uwagę, 
na to, jak głęboko musi tkwić poczucie potrze- 
by zbliżenia pomiędzy Francją i Austrją, skoro 
dzienniki wiedejstie nie czekając autentycznych 
tekstów mowy p. Rouhera, na zasadzie krótkich 
telegramów, wszystkie wystąpiły z rozciągłemi 
ocenieniami tej mowy. Oświadczenie, że F ran- 
cja niepotrzebuje wyłącznych przy- 
mierzy, bo te jej dają stałych nie- 
przyjaciół, nie mile dotknęło wiedeńskich 
polityków, tych zaś najbardziej może, którzy z 
pozorną niechęcią odzywali się o przymierzu 
francuzkiem. 


We Wiedniu zdaje się panowało przekona- 
nie, aby nie podawać ręki do przymierza fran- 
cuzkiego, lecz niemniej utrwaliło Się przekouanie 
że w chwili niebezpieczeństwa Francja Austrją 
opnścić nie może. Oświadczenie p. Rouhera pod- 
kopując tę pewność, być może, że się przyczyni 
do wyjaśnienia wzajemnych pomiędzy Francją a 
Austrją stosunków, a być może,że i do większe- 
go między niemi zbliżenia posłuży. 


Sprawa konstyiuowania się Austrji, posunie 
się znacznym krokiem naprzód, gdy deputacja 
rajchsratu do traktowania z deputacją węgier- 
ską nad porozumieniem co do spraw wspólnych, 
zejdzie się z tą ostatnią dla wspólnych obrad. 


Dzis we Wiedniu najmocniej zajmuje stery 
polityczne oświadczenie p. Beusta, że ministe- 
rjum przedlitawskie utworzonem być nie może 
przed ostatecznem załatwieniem porozumienia 
z Węgrami. Nie mając jeszcze końcowych spra- 
wozdań z posiedzenia, na «tórem nastąpiło o- 
świadczenie p. Beasta — nie umiemy dokłaanie 
objaśnić, dla czego sprawozdawca komisji finan- 
sowej sam cofnął wniosek — wystósowania /a- 
dresu do Najjaśniejszego Pana o utworzenie 
tego ministerium. Domyślamy się, iż dla tego, że 
nie chciał kompromitować centralistycznych prze- 
wódzeów, prawdopodobnem odrzuceniem wniosku. 


Korespondenci nasi z Wiednia donoszą, że 
do deputacji regnikolarnej izba posłów rajchs- 
ratu wybierze zapewne dr. Ziemiałkowskiego, 
jako reprezentanta koła polskiego. 


Z (ych samych źródeł dowiadujemy się, że 
projekt do prawa o stowarzyszeniach i zgro- 
madzeniach, wniesiony przez hr. Taafe nie po- 
dobał się kołom poselskim. 


W Paryżu wśród wrażeń jakie robia roz- 
prawy w Ciele prawodawczem, żywo zajęła pu- 
bliczność sprawa Berezowskiego. Dla Francuzów 
będzie ona jedną z najwymowniejszych ilustra- 
cyj do sprawy polskiej. Wrażenie jej zdaje się, 


dy. Sułtan, 
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nie będzie niekorzystnem dla Polski Opinion nat. 
powiada, że opinia wdzięczną jest sądowi za 
okaliczności łagodzące. Francuzi czyn 
potępiając, umieli u<zględnić rozpacz , zaślepia- 
jaca umysł i sumienie — a nawet p. prokurator 


poczuł się pociągniętym do dania oskarżonemu 
mniej suchej nauki moralności — że bronią lo- 
jalną rozpaczy jest powstanie, a nie strzał z 
zasadzki. 


Berezowskiego postanowienie co do zama- 
chn na życie cara było tak silnie ugruntowane, 
że w ciagu śledztwa i badań publicznych raz 
tylko zmięszał się w odpowiedzi, a to gdy mu 
na zasadzie mosxiewskiej depeszy, w ostatniej 
chwili przez sąd otrzymanej,  insynującej że 
wuj Berezowskiego zamieszkały w Paryżu, musiał 
mieć udzia! w zamachu, zarzueono, iż nie podał 
przy śledztwie, że ma wuja w Paryżu. Adwokat 
Berezowskiego wniósł, aby nie zwracać uwagi 
na depesze, a w takim razie, on jako obrońca 
nie będzie używać dowodów, łagodzących winę, 
czerpanych z dzienników moskiewskich. W ogó- 
le w całym procesie Berezowskiego widać nie- 
zmierne krępowanie się osksrzonego i jego o- 
brońcy względami na rodzinę w kraju pozosta- 
łą, wśród nieszczęśliwych stosunków ojczyzny. 


at. wma Tw .zaęr kaza 


Komitat heveski na wezwanie rządu, unie- 
ważnił poprzednie swoje wotum nieufności dla 
sejmu i ministerstwa węgierskiego. 


Telegram z Zagrzebia do N. fr. Presse do- 
nosi z d. 17. b. m.: Komisarz królewski Czeh 
usprawiedliwia tem usuwanie urzędników na 
pobrzeżu fiumańskiem, iż są politycznie podej- 
rzani. | 


- aware 


Baron Rauch miał zostać rzeczywistym na- 
miestnikiem koronnym w Zagrzebiu z pensją 
12.000 złr. i godnością radcy tajnego namiestni- 
ka bana. 


Władza miejska peszteńska tudzież Izba 
handlowa tryesteńska, uchwaliły adresa kondo- 
lencyjne do N. Pana z powodu śmierci Maksy- 
miliana. 


|. m 


W kaplicy konzulatu austrjackiego w Bel- 
gradzię odprawiono dnia 17. b. m. nabożeństwo 
żałobne za Maksymiliana. 


Longworth, jen. konzul angielski w Belgra- 
dzie udaje się na 8 tygodnie do Bółgarji, aby 
zbadać tamtejszy stan rzeczy. 


W Izbie lordów złożył Stratford de Red- 
cliff wniosek, aby królowej wręczyć adres kon- 
doleneyjny z wyrazem oburzenia Izby z powodu 
Śmierci Maksymiliana. 


Rewja w Spithead wyprawiona d. 17. bm. 
na cześć cara nie udała się z powodu niepogo- 
wicekról egipski, królowa i książę 
Walli odbyli przegląd fioty angielskiej. Wice- 
król tegoż dia wyjechał z Londynu. 


Sultan zwidzał dnia 16. b. m. arsenały w 
Woolwich, 


Z- Atten telegrafują urzędownie dnia 16. 
lipca. Podług ostatnich wiadomości z Kandji, 
sięgających po dzień 10. b. m. niepowiodły się 
całkiem usiłowania Turków, by wąwozem Kalli- 
kratis wtargnąć do prowincji Sfakji. 


Ze Stambułu donosi d. 16. bm. telegram: ` 
„Między Grekami a żydami pod fałszywym po- 
zorem nietolerancji ze strony greckiej przyszło 
do krwawych sporów. Przedsięwzięto liczne a- 
resztowania. Patrjarcha grecki wspólnie z naczel- 
a rabinem pracuje nad przywróceniem Spo- 

oju. 


Journ. de St. Petersbourg z dnia 17. b. m. pi- 
sząc w artykule wstępnym o oskarżeniu Bere- 
zowskiego, powiada: Przyjęcie okoliczności ła- 
godzących równa się protestowi przeciwko uży- 
ciu kary śmierci. W ogóle dziennik ten jest 
przekonany, że motywa polityczne nie wpływały 
na wyrok sądu przysięgłych. 


Z Petersburga telegrafnją d. 17. bm. „Mi- 
nister skarbu zdał carowi sprawę o projekcie 
zmiany taryfy cłowej i o mianowaniu komisji o- 
sobnej dla zbadania projektu. Car podpisał nkaz 
wykonania wniosku ministerjalnego, który wyra- 
zi przekonanie, że ulepszenia taryfowe dadzą się 
osiągnąć jedynie samodzielną polityką handlową, 
i że przy teraźniejszem położeniu Moskwy, kwe- 
stje taryfowe nie mogą podlegać żadnym warun- 
kom traktatów handlowych. 


Król i królowa portugalscy mieli dnia 20. 
bm. przybyć do Paryża, i zabawić w Tailezjach 
8 dni. 


Deputaecja m. Frankfurtu, prosząca króla 
Wilhelma o wstrzymanie zniesienia loterji licz- 
bowej w tym mieście, otrzymała przychylną od- 
powiedź. 


zz o 
-em W mm Z Z Z A 


z dnia 19. lipca. 


Oblig. dług. państ. 5%, na 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5%, za 100 gl. m.k. 
Losy Z fe 18360 > a CJ a e EJ k LJ 
Akcje banku nar. « » e » e è ù 

+  Towarzyst. kred. na 200 gl. . 
London 10 fnat. szterlingów. . « » 
Dukaty cesarskie sztuka» « » « s 


Telegrafowany kurs wiedeński. i A. 
Srebro ta 100 gl. w. 8. « » « à | 


Pisca | Ządają 
Wiedeń 1%. lipca zł.| ©. c.|zł. | e 
57, Metaliki ną wal. austr. 54.60] 54 75 
a Pożyczka narod. . . «| 69 504 69,85 
„, Metaliki na m. k.. . „| 58 80| 59:00 
„ Obl. ind. niż. aust. . 89 50 ak 
w s „ węgierskie . .| 7Uj5U 70 E 
a »  „ chor.isław. . « a 15 l: 
vw. » „ galicyjskie . .| 68125] 08 i 
4. » „ bukowiùskie. 6T:26] 67/75 
„n „a  „ Siedmiogr. 6705] 67,50 
Pożyczki loteryjne. | 
Oblig. gal. pożyczki głodo- 
wej z r. 1806 e+ » © $ 99 25.190:00 
Losy pożyczki z r. 1889 . -|145 00,145 50 
t 1 „ 1854. .| 76 50; 77 00 
3 „ 1860. .ł 93 50, 93.75 
i » „1864. .| 78 404 75 50 
3 „ srebrnej zr. 1864] 77 Ol 78 Ou 
Ś 5 n Zr. 1865] 92 G;/ 838 00 
„ kredytowe . „ « » «126 0,1126 25 
s ks. ksterhszego e . «$ 90 00 Y3 0v 
3 ks. Balm BA P E 40 gó 99 09 80 C0 
5 hr. Palfy. «5 » o E 00 26 ;50 
„ ks. Klary  . . . „| 26/50 47 |u0 
„ hr. St. Geneis. . . «f 22150) 23:50 
„ ks., Windischgritz . .§ 17/00] 18 00 
„ hr. Waldstein . . . "4 18 50) 19,50 
a- Rudolfs . . . . . «l 12]20 12|50 
Akcje banków i przem. | 


l 
712l00} 715:00 
172.50] 103 00 
JRsi80] 189 2G 


Banku narod. austr. à> 


„n 4Anglo-austr. iF, i 
Zakładu kredytowe'go « . . 


Kolei puo Ferdyarnda . .[1718 9041714:00 
„ Karola Ludwika, , „| 219 594 220 00 
czerniowieckicj .. | 173:57] 174.50 


Prior, kolei Kar. Ludw. za 100] 94/75] 95/25 

y „n lwow. czern.za 100] 83/75] 84|70 
Listy zastawne, 

Bankn narodowego) 10 letn | 


w monecie konw.) do lo 93150] 39 00 
w walucie austr.) * | 93/80] 94 2) 
Qalic. Zakł. kred. 4%, 77/994 78-53 
Austr., Zakładu kred. ziem. 4165|50]100 |50 
Warszawa 16. lipca | | 
Półimperjały. . . rublif 00/00] 00107 
Listy zastawne III. ok. ,„ 7v|25] 79,75 
j „ kupon. > | 00|26] oolao 
Akcje kol. żel. war.-wied. , 65,0u] 65 57 
A s » wąr.bydg. „ os| sof 57100 
Kursa zagraniczne. 
(3-miesięczne.) | 
Napoleondory . « . à 10|1C] 10/18 


Anugsb. 100 złr. nr. . 


1 6156G$106]75 
Frankf. n. M. 100 


106.751107 |u0 


Hamb. 109 mark, ; 94|30 94 |50 
Londyn 10 fnt. °.. Jai 4'|127,8) 
Psryż 100 frank.. . . 50,15] 50175 


Paryż 17. lipca 
Eenta Ba, a a A e è | A 00l.9) 
ZEE Z ZZ TZ ZE Z WC TOY, 
Pociągi na kolei żelaznej Karola Lo- 
dwika: 


Odchodzą ze Lwową o g. 5. m. 10. r. 
o g. 5. m. 20. w. 
o g.10. m. 30. r. 
0 g. €. m.30. w- 
0 g. 8. m. 40. We 
a o g» 6. m. 32, Pe 
a do Krakowa og. 2. m. -54. p. 
» a (0) g. 6. m. 15. te 


Pociągi na kolei źełaznej Lwowsko- 
Czerniowieckiej: 


Udchodzgs ze Lwowa o g: 10. rano. 

p 5 o g. 10. wieczór 
3 z Czerniowiec g.6. 25 m. r. 
" s g. 6. 30 Me We 
Przychodzą do Lwowa o godz. 5. ran. 


i z Krakowa 


Przychodzą do Lwowa 


o godz. 5. wiecz. ! 


f do Czerniowiee g.8.45. 
5 | węg. 8. 1. 
papa — | o M. 0 | a AB 


Podziękowanie. 

Objawszy przeszłej wiosny administra- 
cję parochii Swaryczowa, a będąc poprze- 
dniemi częstemi przeprowadzeniami z je- 
drego miejsca na drugie, i które to prze- 
prowadzenia się moje do tego jeszcze nie- 
godziwi ludzie różnego stanu dla swego 
zyska używali, də ntraty prawie całego 
mego przez kilka lat mozolnie zapraco- 
wanego mienia przyprowadzonym — dozna- 
łem juź w pierwszych dniach mego tamże 
przybycia od pana Apolinarego Huppena 
właściciela i kolatora tejże miejscowości, 
będze wcale mu nieznajomym, g własnej 
jega inicjatywy,powodując się li tylko prą- 
wdziwą chrzescisńskgs miłościa bliźniego i 
współczuciem niedoli dla nowego sgsiada, o 
ktęrej ae istnieniu nie odemnie wiadomość 
powziął, ndzreleniem mi różnego zboża i 
jarzyny na zasiew i na potrzebę domu, przy- 
jęciem całej resztki męgo na częstych ad- 
ministracjach jeszcze do szczętu niezatra- 
eonego bydełka na swoją paszę, udzieleniem 
mi własnej sianożęci dla zrobienia sobie 
si na, ile tylko potrzebowałem, a dotego 
jeszcze okazywaniem mi przez cały prze- 
ciąg mego tamże pobytu jak najszczerszej 
chęci kn polepszeniu mego bytu — tyle po- 
mocy i ulgi w tej mojej niedoli, że niewi- 
dząc możnosci kiedykolwiek Jemu to wszy- 
stko prp igrogeit, Gzuję się obowiązany m 
odszedłszy teraz z Swaryczowa znowu na 
inne mirjsce, bodaj to publiczne podzieko- 
wanie Jemu złożyć: „Przyj m Panie nie tylko z 
mocy nadanej Ci przywilejem. alez jawnych, 
dokonanych faktów prawdziwy Patronie 
Swaryczowa, choć tę małą oznakę wysokie- 
go poważania, i mej szczerej ku Tobie 
wdzięczności. 2182 (1—1). 

X. M. Roszkiewicz. 


* 1, bezżenny posiadajacy grun- 
Gorzelnik towne Kiadomości wyra- 
biania spirytusu z wszelkich ziemiopłodów 
odług najnowszej metody Wgo. Józefa 
alskiego i jakie tylko przy terazniejszym 
opodatkowaniu s3 możebne i najodpowie- 
dniejsze a w niewielu gorzelniach dotąd pra- 
ktykowanc; obeznany z urządzeniem gorzelń 


kleratowych i siłą pary poruszanych, ob- 


znajomłony także i z zawodem ekonomi- 
cznym; wykazać się mogący zaszczytnemi 
świadectwami : szuka posady w skarbach 
więkrzych w których gorzelnie w coro- 
cCznym rnchu w administracji własnej zo- 
stają. J. P. pocztą Horodyszcze, w powiecie 
Brzeżańskim. 2183. (1—2). 


Wydawca: Witalis W. Smochowski. 


desłaniem 1 złr. 


GAZETA NARODOWA z dnia 21. Lipca 1867. 


Bedac zadowolniony z usługi, jako też i z 
przyjecia w hotelu Europejskim p- Bie- 
lań-kiego, czuję się ohowiazanym wszystkim 
współobywatelom tenże polecić. 2184 1—1 
Lwów d. 17. lipca 1867. 
A. G. ohywatel z Wałcnią. 


Zmiana lokalu. 


W. DUDZIŃSKI, 


przeniósł swój skład obawia z hotelu Euro- 
pejskiego do kamienicy kapitulnej przy pla- 
cu św. Ducha. Oraz poleca swój wyrób 
obuwia mezkiego wszelkiego rodzaju po 
cenach najumiarkowań:<zych, tudzież przyj- 
mnje wszelkie zamówienia. 2185 1—6 


Dwa iżuhaje 


4 letnie, czystej holenderskiej rasy 83 
za umiarkowangcenę do sprzedania w Skwa- 
rzawie, w powiecie Złoczowskim poczta Ol- 
Bzanicą, 

Bliższa wiadomość na miejscu — „W Zza- 


rządzie gospodarczym. * 2181 (1—2). 
Dra Kartscha 30% 


Poradnik lekarski w chorobach we- 
poryczyych: podług najnowszych badań i do 
świadczeń medycyny, jest w każdej księgarni do 
nabycia — rdynac a domowa przy ulioy 
Teatralnej pod |. 324 naprzeciw policji od godziny 
2—53 Wspomnione słabosoi dają się także listow nie 
radykalnie wyleczyć. 

S Nowe dzieło prenumeracyjne! 


Wszystkim księgarniom rozesłano wła- 
snie 1. zeszyt dzieła w języku niemie- 
ekim pod tytułem: 


zm Historja PAPIEŻY -0 


(Geschichte der Päpste) 
popularnie oprarowana przez A. Patuzzi. 


Motto: Chrystus założył na tak 
silnych podstawach swój 
kościół, iż zachwiać go 
nie zdotali nawet niego- 
dni kaptani i niegodni 
papieże, 

Oddając publiczności dzieło powyższe, sądzimy, 
że nic ważniejszego i bardziej zajmującego nad nie 
dać nie moglibyśmy, zwłaszcza w czasach obecnych, 
kiedy staje tysiące do walxi z konxordatem, i kie- 
dy wtaśnie obchodzony jest jubileusz zatożenia pa- 
piestwa. Dzieio to pouczy oraz każdego jak mogła 
powstać ìi rozszerzyć się władza olbrzymia papieży. 
—Rekojmią niezależnego traktowania tego przed- 
miotu, tudzież bezstronnego opracowania, jesż imię 
i niezależne Stanowisko autora. 

Każdy zeszyt kosztuje tylko-3 srgr., czyli 25 
ct. w. a. Zeszyt 2, wyjdzie już w 38 dni. Całość 
obejmie 25 zeszytów ozdobionych 500 pięknami ifu- 
stracjami. ę 

Albert A. Wenedikt w Wiednia. 

We Lwowie prenumerować można w księgarni 

F. H. RICHTERA. 2049 3—6 


Niewidzialne stanie się widzialnem 


za pomocą małych 


kieszonkowych mikroskopów, 


ori? 
si Piai 


> M każ 
i d l i ; 


| A 250 razy 
PZ ASSE paa, 
r powig- 
kszają, 


p. 
OPI 


kosztują sztuka í złr. w. a. 
z frankowaną przesyłką. 

Za pomocą takiego drobnowidza wi- 
dzimy w jednej kropli wody sta małych 
zwierzątek, (Infusorien) wesoło pływają- 
cych, jak w największej rzece. Pojedyncze 
części zwierzątek, robaczków, roślin it. p. 
takim drobnowidzem widziane. okazują się 
niezmiernie wielkiemi, i w różnych kształ- 
tach, i Urobnowidz taki sprawia dła małych 
i dorosłych przyjemną i pouczająca roz- 
rywke. Również można 2a pomoc tych 
mikroskopów widzieć trychiny w mięsie. 
KSP Mikroskopy te za frankowanem na- 
wal. anstr. posyłają się 
franko do wszystkich stacyj pocztowych 
państwa austrjackiego, nie licząc nic za 
opakowanie. Za pobramem poczta (gegen 
Pcstnachnahme) jednakże, z niefrankowaną 
przesyłką, kosztuje sztnka 90 cent. 

Listy zzamówieniami uprasza się adreso wać. 


Galanterie - Waaren ~ Niederlage „zur 
Stadt Paris“ in Prag, Zelinergasse 
Nro. 596. I 1939 6—6 


E PERLESGETHER 
“DU DR CLERTAN ` 
Perły eterowe P. Clertan użyte w dozie zwy- 
czajnej od 2 do 5 w łyżce wody w kilku chwilach 


uśmierzajg najnieznośniejszy ból głowy, migreny 
t rozdrażnienie nerwów. 


SKŁAD 
|” 


we Lwowie w aptece A) 
pana Piotra Mikolascha. 


Zarząd dóbr Białoglowy 


poświadcza niniejszem, jako młocarnia z 
fabryki Zarzeczą, wyrobu pana Jana Lam- 
ockiege. ustawiona przez tegoż w folwar- 
u białogłowskim w dobrac" Jaśnie Wiel- 
m żnego hr. Kazimierza Wodzickiego, z 
wszelkiem zadowoleniem zosta!a oddana 
do użytku. a ruch lekki, dokladne wymł;- 
canie, sortowąnie i oddzielanie słomy od 
ziarna nie pozostawia nie do życzenia. 
Białogłowy d. 8. lipca 1867. 24) 3—3 
Barcewicez, rzadca. 
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___ Obwieszczenie. 

W kancelacji instytutu Zastawniczego 
lwowskiego orm. „Pii Montis“ odbędzie Się 
na dniu ż6 Sierpnia 1867 publiczna licytacja, 
na której zaległe klejnoty, srebra i inne 
janty sprzedawane będą. 2169 3 -3 

Lwów dnia 18. lipca 1867. 


Właściciel ; J an Dobrzański. 


1579 3—4 
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NOWO ZAŁOŻONA 
DRUKARNIA NARODOWA 
w. Manieckiego 
we LWOWIE, przy ulicy Ormiańskiej bocznej Nr. 137, 
zaopatrzona w piękny dobór czcionek, w maszynę i prasę ręczną, poleca 
się Szanownej Publiczności do wykonywania wszelkich zleceń do zawodu 
sztuki drukarskiej należących, po cenach nader nizkich i stałych. 

Podpisany zawiadamia zarazem, iż tamże nabyć można wszelkich dzieł 
literackich i książek do nabożeństwa jego nakładem wydanych, oraz dru- 
ków, tabel i błankietów, potrzebnych przy gospodarstwie wiejskiem. 

Zamówienia zamiejscowe z największą punktualnością bedą wykonywane. 
W. Maniecki, 
były dzierżawca drukarni Zakładu nar. im. Ossolińskich £ 
i wydawca „Dziennika Literackiego." 
Ostatni towarzyski poeiag 
do KP JA KE W W M. 
Dom komisowy Jekla i Krzyżanowskiego we Lwowie pod l. 80%'/, przyjmuje 
zamówienia na jazdę ostatnim towarzyskim .pociągiem z Wiednia do Paryża dnia 24, 
sierpnia odbyć się mającą. Udzieła objaśnień i programów w obu językach, oraz sprzedaje 
losy takąż podróż wygrywające; przyczem uwiadamią, że los jazde 2. klasy wygrywają- 
cy wraz z mieszkaniem i stołem przez dni 11, kosztuje złr, 2 et. 80. Zaś wygrywający 
3. kląsy jazdę złr. 1 ct, 50. Losowanie przypada dnia 7. sierpnia r. b., a wygrywa nu- 
mer pierwszy na wiedeńskiej loterji liczbowej tyle razy, ile seryj od 1 do 90 wydanych 
bedzie. Oprócz pociągu towarzyskiego można codziennie podróż do Paryża dowolną 
droga przedsięwziać. | 2154 2—2 
Programów bliżej określających warunki, nabyć można w kantorze po 15 Ct, a z 
pozesyłkąpoczto wala A i, Jekiel i Krzyżanowski. 
W celu zadośćuczynienia powsze- 
chnie wyrażoremu Żżyczeniu naszych 
P. T. odbiorców, zaopatrzyliśmy nasze, jak 
wiadomo, zupełnie wedlug nowego systemu 
konstruowane rewolwery, nietylko w sprężyny 
samo uaprężające, lecz oraz uskuteczniliśmy wiele 
ulepszeń ważnych; i słusznie, nie przeceniająe zasług 
własnych utrzymujemy, iż rewolwery nasze, co do dosko- 
nałości, elegancji, sily strzału i niezawodności, tudzież ta- 
1 niości celują tem wszystkiem, cokolwiek w tym rodzaju broni wyna- 
leziono. Wystrzelić można z rewolweru o pojedynczym walcu w prze- 
ciągu minuty 7 razy, O podwójnym walcu 14 razy. Wylot (rura) I | 
tnłów wałcowy wiercone w najlepszej stali, tudzież wszystkie inne 
części składowe rewolweru sporządzone są ze stali. Tułów stanowi 
jedną całą silną masę, nie jest ani lutowany, ani spajany śrubami, 
nie naraża zatem na niebezpieczeństwo. Wystrzał mimowolny niepodo- 
bny. W celu udowodnienia tego, co się powiedziało, odwołujemy się 
na niektóre z licznych, nas dochodzących od znakomitych odbior- 
ców poświadczeń, uwierzytelnionych notarjalnie; tudzież na poręcze- 
nie z naszej strony. 
Do pp. J. Kigner i Sp., fabrykantów rewolwerów w Wiedniu. 
Poświadczam niniejszem rajchętniej,iż kupiony u panów patent. § 
Union-Rewolwer, pod każdym względem zadowalnia mnie znpełnie, i 
upoważniam panów, jeżeli się to przydać może, drnkiem to ogłosić ; 
doniosłość, a szczególnie dokładna konstrukcja rewolweru nie pozosta - 
wiają nie do życzenia. Brzostek 1. maja 1867. Marjan Nat. Mysłowski, 

pocztmistrz i burmistrz wola. miasta Brzostka, — Kula 30. maja 1867 

Miklos Zwipp, rusznikarz. — Keresztur 28. maja 1867, And. Martonńi, 

notarjnsz gmiuny. — Kórmend 10. maja 1867, Karol Horvath, inżynier — | 

Orahovica 2. kwietnia 1867. I. Michalovich, właśc. dóbr. — Sistarovets 

1. maja 1866. Aleks. Krivacsy, kr. węg. leśniczy rew. — Karlstadt 18. 

maja 1867. Ang Kolarics wachmistrz w 7. pułku artyłerji. — Dees 23. | 

maja 1867. B. Stillfried, kupiec. — Groswardein 7. kwietnia 1867. J. H. 

Kiimner, profesor w wyższem gimnazjum. — Essegg 15. kwietnia 1867, 

Józef Sedlakovich, prywatyzujący. 

Zamiejscowe zamówienia uskuteczniane będą natychmiast 7a pn- 

braniem pocztowem. 2058 12—12 
CE N Y: 
Duże ge oleraca wielk, kal. 10M/m o7 strz. szt. odzłr. 25 do zd 
2 


» n 2 » n 5 n ń n n m 24 n 
Małe kieszonk. 8 „ średn. „ TM/m „7 E 
100 nabojów 10ciu M/m złr. 4.50 
100 I 7 M/m złr. 3.50 


Osobny walec rewolwer. 4 złr,5 ct. 
Futerał skórzany 2 złr. 
Eigner & Comp. 
k. k. priv. Revolver-Fabrik, Wien, 
Niederlage Stadt, Wallfischgasse 


kazdy medan rewolwer Z przyrządem 
do naciągania kurków przyjęty będzie 
napowrót bez wszelkich 
zastrzeżełn. 


Pod zaręczeniem najpewniejszy 


Środek na porost brody. 


Z rośliny Onionae sporządzony ten środsk okazał się najniezawodaie j- 
szym i najskuteczuiejszym ku wzmocnienia gęstego porostu brody, nawet u 
młodych ludzi, co potwierdzono już mnogiemi świadectwami, a niektóre z nich, 
wypisane w ostatnich czasach, ogłaszają się. 
; Cena 1 flakonu 2 zir. 10 ct. — Przesyłając pocztą policza się zá opako- 
j wanie od jednej sztuki 10 ct., od każdej następnej sztuki 5 ct. f 
Skład: We Lwowie u pana Zygmunta Rakera, aptekarza pod Sre- 
brnym orłem. przy ulicy Krakowskiej. 


Zo Praktyezne rezultata najlepszemi są dowodami. 


Do Pana B, Fragnera w Pradze. 

Skuteczność przysłanej mi dnia 12. siergnia esencji na porost brody, jest 
nieledwie cudowną, używając bowiem dopiero od sześciu tygodni rzeczonego 
sposobu, pochwalić się juź mogę gęsta broda; chcąc jednakże dostatecznie wzmo- 
cnić włos, upraszam za dołączone 2 zir, 10 ct. przysłać mi jeszcze 1 flaszeczkę. 

Czerniowce d. 9. października 1856 Leopold Ilnissler, myd:arz miejski. 


Wielnmożny Panie! — | 2071 9—12 

Nie miałem dotąd nadziei posiadania kiedykolwiek brody, pomimo poro- 

stu po innych miejscach twarzy dosyć silnego; po użyciu wszelako przez dwa 

miesiące, od pana sprowadzonej esencji porostu brody, przychodzę do silnego 

zarostu one” upraszam z tego powodu itd, 
Dubeojźe. 1. października 1866, 


F. Hübsch, rządca. 
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Wystawa ta optyczuo - fotograficzna, 
składająca się z 1.000 widoków, w wie- 
czór 80 płomieniami gazowemi oświetlona, 
jest jedyna w swym rodzaju, największą w 
Europie. E 

Wystawa ta składa się z dwóch wy- 
twornie przybranych i wygodnie urządzo- 
nych sal. 

I. Sala: Najnowsze wynalazki niezró- 
wranych aleotuskopów, które na ostatniej 
wystawie londyńskiej wielkim złotym meda- 
lem zaszczyco ne zostały. 2180 1—? 

II. Sala: Swiat w miniaturze, 

Wstęp od osoby 30 et. — Dzieci do 
lat 10 płacą 10 ct. — Abonament na cały 
czas pobytu tutaj, rozumie się z trzechra- 
zowemi odmianami obrazów aleotoskopo - 
wych £0 ct, — Abonament dladzieci, 40 ct. 


"JE 7arzystwo Przyjaciół sztuk pię- 
knych we Lwowie urządziło 
tymczasową kancelarję pod l. 20%, przy 
ulicy Ossolińskich. 4125 3—3 
Kancelarja jest otwartą codzien 

nie od godz. 4. do (. po gołudniu. 


W skntek wynalezienia holend. 
Woorhoof - geest niepotrzebne są 
wszelkie warkocze i peruki, używa- 
jąc bowiem tego 


Sposobu na porost brody 


porasta młodym ludziom najsupeł- 
sza broda, zapobiega się także 
niezwłocznie wypadaniu włosów, a 
siła ich porostu wzmacnia się nie- 
słychanie. Nie masz dotąd środka 
dorównywającego rzeczonema. 
Dostać można we Lwowie jedynie 
w aptece Zygmunta Rackera pod 
srebrnym orłem. Całą flaszeczka ko- 
sztuje 1 złr., '/, flaszeczki 50 ct. Za 
opakowanie 20 ct. 2088 2—? 


-PR- od „miastem 

Dom gOSCIRNY NITPEZU 
we wszystkie wy- 
w Krynicy gody, na wzór zą: 
graniczny zaopatrzony, w zdrowem miejscu 
położony, z głównym widokiem na część 
parku Janówką zwaną, wychodzącym, £ 
dniem 1. czerwca b. r. otwartym zostanie. 
Cena tak pojedyńczych pokoi jako też po- 
mieszkań familijnych umiarkowana. Zamó- 
wienia na pomieszkania z zadatkiem pienię- 
żnym połączone, przyjmuje do d. 15 czer- 
wea b. r. właściciel pod adresem J. 8. Ra- 
wicz w Sokalu, byłym obwodzie Żoł- 
klewskim, później zaś zarząd tego domi W 
Krynicy, gdzie na żądanie i wszelkie bliż- 
sze wyjaśnienia udzielone zostaną. 1871 19-20 


Mocny ból zębów. 


Niżej podpisany, liczący 61 lat życia, 
znosząc od 43. roku Życia swego mocny 
ból zębów; postradał takowych większą 
część. Niedawno, bo 24, s. m. poczułem znowu 
okropny bol zębów, na który doradził mi p. 
aptekarz J. Horning w aptece jego depo- 
nowangs Wodę Anaterynową do ust Dr. 
J. G'. Poppa, dentysty-lekarza wiedeńskiego ; za- 
ledwie tego środka użyłem, pozbyłem się w oka- 
mgnieniu silnego bolu, a nawet uwolniłem się, ud 
żywając codnia tak przedniego środka, i od da- 
wnych moich cierpień zupełnie. 

Czując się obowigzanym do wdzięczno- 
ści, powodowany jedynie najgłębszem prze- 
konaniem o nżyteczności tak dobroczynne- 
go środka, nie przeniósłhym na Sobie, nie 
poleciwszy takawega jak najgorecej. 

Esseg. Christian Rachmann, m. p. 
2084 3—5 k. k. Stuhlrichter. 

We Lwowie apteka dawniej Millinga 
teraz dr. chemii Tytusa Zarzyckiego, 8p- 
teka pp. Mikolascha. A. Berlinera, Eben- 
bergera i Zygmunta Rukera. pp. Gebhardt 
i Kleina wdowa. Bonifacy Stiller. 


Uwiadomiente. 


Nieomylne i prędkie wytepienie 
p mra 
Szczurów i myszy 
za pomocą c. k. uprzywilejowanej trncizny 
na myszy i Szczury, w kształcie świecy. 
Cena flaszeczki 50 ct. 

Takowej nigfalszo gangj dostać można 
we Lwowie u pp. Konstantego Iskier- 
skiego, Adolfa Berlinera, Zygmunta 
Rukera i Piotra Mikolascha ; w Krakowie 


w aptecep Aleksandrowicza; w Tarnowie 
u pp. Józefa Jana i H. Koyi, 21 0 5—10 


Filia Banku angjelsko-austrjackiego we Lwowie 


podaje do powszechnej wiadomości, że w obiegu znajdujace się 


"4, ASYGNATY KASOWE 


oprocenitowują się 0d A. lipca 1867 


po 4, za czterodniowem wypowiedzeniem 


i że począwszy od 1. lipca 1867 


2146 11—25 


tylko ©, ANIGNATY KASOWE 


z €zterodniowemt wypowiedzeniem wydawane będą. 


Odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. 


Druk Kornela Pillera, 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 
Wiedeń d, 17. lipca. 


O Wybrana przez Radę państwa na wniosek 


posła Skene komisja finansowa, otrzymała pole- 
lecenie zbadania stosunków finansowych i sta- 
wienia wniosków odpowiednich. Komisja ta po 
kilkokrotnych naradach doszła do przekonania, 
iż bez uprzedniego porozumienia się z Węgrami 
co do spraw wspólnych, pezuprzedniego, w za- 
sadzie przynajmniej orzeczonego wyłączenia przed- 
miotów 1 ilości liczebnych, tak eo do dochodu, 
jak co do wydatków, niepodobna jej zapuszczać 
się.w należyte i Radzie państwa przysłużające 
ocenienie stosunków finansowych. Aby przeto 
tak sobie samej, jak i swojej partji centralisty- 
cznej, z którejta komisją prawie wyłącznie zło- 
żona, nie dać $wiadectwa niedołężności, a wła- 
ściwie przedwczesności własnego istnienia — 
komisja finansowa wniosła do Rady państwa 
sprawozdanie, w którem wynurza przekonanie, 
iż gdy wobee czynu dokonanego koronacji ce- 
sarza jako króla Węgier, stosunek prawny nie 
może być w wątpliwość podany; gdy w moc 
słów adresu kraje i królestwa, w wiedeńskiej 
Radzie państwa reprezentowane, otrzymać po- 
winne rękojmie tej samej doniosłości, jak te, 
które posiada konstytucja węgierska; gdy nadto 
Rada państwa uznała już zasadę równości I Wy- 
nikającą z tejże potrzebe delegacyj: nie pozo- 
staje innej drogi jąk domagania się od korony, 
aby stosownie do punktu 26. elaboratu węgier- 
skiego, także dla krajów i królestw w tej Ra- 
dzie państwa reprezentowanych, nstanowione zo- 
stało osobne odpowiedzialue ministerjam. 

Wniosek komisji, aby w tym kierunku wy- 
stosowaną została petycja do tronu, przyjdzie 
już dnia jutrzejszego pod obradę Izby; a nie- 
przesądzając, jaka w tej mierze zapadnie uchwała, 
nie od rzeczy będzie zastanowić się nad iako- 
wym, gdyż mieści on w sobie wiele kwestyj, 
bardzo donośnych i w skutki brzemiennych, które 
i na nasze życie społeczne bardzo korzystnie 
lub szkodliwie wypłynąćby mogły. 

Węgrzy przed rokiem 1848 nie mieli ża- 
dnego ministerstwa. Kancelarja nadworna we- 
gierska w Wiedniu była wprawdzie najwyższym 
urzędem administracyjnym dla Węgier, przez 
którą kraje węgierskie odbierały wszystkie po- 
lecenia królewskie, wszelako zakres jej, jakkol- 
wiek był znaczny, nie może być porównany z 
temi atrybucjami, które według pojęcia konsty- 
tucyjnego przysłużają ministerstwu. 

Prawa z roku 1848 w sejmie węgierskim 
uchwalone, już wówezas na dniu 11, Kwietnia 
1848 przez cesarza Ferdynanda sankcjonowane, 
częściowo w roku 1861 ponownie uznane, a obe- 
cnie w całości przywrócone, stanowią co do o- 
sobnego ministerstwa dia krajów korony węgier- 
skiej — iż król węgierski, a w razie jego nie- 
obecności palatyn, mianuje prezydenta ministrów, 
który do zatwierdzenia najwyższego winien 
przedstawić resztę ministrów. 

Liczbę ministrów węgierskich podaje prawo 
na ośmiu, z których jeden zawsze przy boku 
króla znajdować się winien. 

Ministrowie węgierscy, również z mocy pra- 
wą odpowiedzialni, mają temże samem prawem 
(Art. III. $. 6.) wskazany zakres działalności swo- 
jej — z tego przeto wynika, iż ministerjum wę- 
gierskie po utworzeniu swojem w roku bieżącym, 
weszło od razu w przysłażającą sobie sferę 
działalności — i według sił i możności od kilku 
miesięcy istnienia swego przyczynia się do upo- 
rządkowania i ustalenia stosunków krajowych. 
Inaczej rzecz się ma w tej ezęści monarchii. 
Prawa, uchwalone przez sejm w  Kromieryża 
w roku '1848—1849, nie napomknęły nawet o 
krajach węgierskich, gdyż konstytucja ówczesna 
nie była dla onych krajów przeznaczoną, ale nie 
podpisano tam także kwestji łączności, nie wska- 
ZANO, czyli, i jakie mogą być przedmioty współne 
tej części monarchii z krajami węgierskiemi, — 
ztąd też poszło, iż gdy obecnie rząd wszedł w 
układy z Węgrami, dla utrzymania jedności pań- 
siwa 1 jego siły na zewnątrz, a możności roz- 
woju, ba może i bytu na wewnątrz — okazała 
się potrzebą określenia bliższego tych węzłów, 
które kraje węgierskie z koroną Habsburgów i 
z krajami niewęgierskiemi, pod tą koroną zje- 
dnoczonemi, łączyć mnszą. | 

Na wezwanie rządu, sejm węgierski, w ela- 
Sac komisji 67 zebrał owe wspólne sprawy, 

adto wskazał nietylko sposób przyszłego 
tychże spraw załatwiania w drodze konstytu- 
cyjnej, ale nadto wskazał już środki pierwszego 
porotuwienta się, nietylko w bieżących kwe- 
wydałkóg WYCH, CO do rozdziału przychodów i 
KA ma iake A (dł sposobu rozdziału lub 
miernego długu siwa. 3) Irea bez- 

Elaborat komisji 67 przez Sejm węgierski 
uchwalony, jest dla krajów korony węgierskiej 
prawem — dla Królestw zaś ikrajów w wiedeń- 


skiej Radzie państwa zastąpionych, jest on dotąd 


tylko wskazówką, jaką dro osteępować nale- 
ży, aby doszło do pore OWA 


skutk orząd i i 
sunków wewnętrznych. " ki ek 
_ Partja centralistyczna w wiedeńskiej Radzie 
państwa, która nawiasem powiedziawszy, co dzień 
o niepraktyczności dawniejszych swoich zachcia- 
tek nowe zbiera dowody, jużby teraz chciała 
gość na tory porozumienia z krajami węgier- 
b iemi, bo wreszcie wobec uchwały Rady pań- 
poa, uznające) równość praw delegacyj, i orze- 
aJącej potrzebę wyboru deputacyj, inaczej po- 
ta Pować nie może, — wszelako nie może się 
mię Tia odnieść jeszcze do tego zaprzania się 

ošci własnej, aby przyjąć szczegółowo te za- 


Y, które elaborat wegierski w przedmiocie 
SPraw wspólnych x ów 


odaje. 
Jako środek do obejścia, jako tę rękę, któ- 


ra rea 
by dla tych niby-liberałów niemieckich, pie- 
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czone już kartofle z popiołu wyciągać miała, 
podaje więc komisja potrzebę nagła ustanowie- 
nia osobnego ministerstwa, które by w razie ja- 
kiegokolwiek szwanku całą odpowiedzialność na 
siebie przyjąć musiało, lnb też któreby, jeżeli to 
ministerjum z samych centralistyeznych członków 
złożone zostanie, postanowieniem swojem niemo- 
żebność układu z Węgrami wykazało, i jako ra- 
tunek dla korony jedynie tylko uuię personalną 
przedstawiło. 

Jakkolwiek więc myśl, podana we wniosku 
komisji, o wystosowanie petycji do tronu wzglę- 
dem utworzenia osobnego ministerjum dla kró 
lestw i krajów w wiedeńskiej Radzie państwa 
zastąpionych, adpowiada ełaboratowi węgierskie- 
mu: wniosek sam w obecnej chwili dla nas, a 
względnie dla wszystkich autonomistów, jest za- 
wczesny, a nawet szkodliwy, i przy dobrze zro- 
zumianym interesie na teraz usunięty być winien. 

Jest on zawczesny, gdyż tylko ministerstwo 
mogłoby krajom dać gwarancje, któreby było u- 
tworzone na zasadzie odpowiedziałności, pra- 
wo zaś 0 odpowiedzialności ministrów, jakkolwiek 
już przez obrady obydwóch Izb przeszło, dotąd 
jeszcze sankcji morarszej nie otrzymało. Powtó- 
re, ministerstwo takie, że je nazwiemy w prze- 
ciwstawieniu z państwowem, ministerstwem kra- 
jowem, nie mając do tej chwili określonego sta- 
nowiska, nie mając mianowicie oznaczonego za- 
kresu swojej działalności, czyli mówiąc wręcz 
do rzeczy, nie wiedząc które sprawy są czysto 
krajowe, a które wspólne państwowe, musiało- 
by w ciągłych z ministerstwem państwa być za- 
targach, z ezego ani dla powagi rządu, ani dla 
uporządkowania stosunków, przedewszystkiem 
ana i DC żadne Korzyści wyniknąć by nie 
mogły. 

SPec powiedziałem także, że wniosek obe- 
cnie o ministerstwo stawiony, byłby dla nas 
i szkodliwym, gdyż złożone z centralistów, unie- 
możebniłoby przeprowadzenie układu z Węgra- 
mi, złożone zaś z autonomistów znajdzie na ka. 
źdym kroku tyle przyszkód, iż zmarnowawszy 
siły, już wkrótce przeciwnej partji ustąpić będzie 
musiało. 

Jakiż więc z tych uwag wypływa wniosek ? 
Oto ten, iż Rada państwa mylną dotąd idzie dro- 
gą, uznawszy bowiem już przy adresie układ 
korony z Węgrami za fakt dokonany, uznawszy 
nadto osobnem prawem potrzebę deputacyj i de- 
legaeyj, i zasadę równości (Paritat) w traktowa- 
niu spraw wspólnych, należało bez żadnej od- 
włoki uznać i uchwalić stosownie do elaboratu 
węgierskiego wskazane tamże przedmioty jako 
wspólno - państwowe, mianowicie Sprawy za- 
graniczne, sprawy wojenne i koszta z ta- 
kowemi połączone, uznać sposób wskazany 
do traktowania tak tych spraw, jak i do ukła- 
dania się o dalsze węzły, i raźno przystąpić do 
dzieła, jak to uczynili Węgrzy. W ten sposób 
tylko może się sprawa załatwić. Ale do tego 
trzeba i dobrych chęci, i wiary, których w Ra- 
dzie państwa trudno szukać; prędzej znajdziesz 
tam zabiegi o widoki osobiste, o teki ministe- 
rjałne, znajdziesz niedowierzanie nietylko rządo- 
wi, ale i między pojedyńczemi partjami, i ztąd 
też idzie, że i rząd nie wiedząc z kim trzymać, 
o kogo się oprzeć, postępuje krokiem niepe- 
wnym, połowicznym, i choć nie mówi wyraźnie 
„poczekamy“ chciałby przecież, aby uchylające 
się w przyszłości od wszelkich zarzutów, inieja- 
tywa do kroków stanowczych wyszła 2 Rady 
państwa, która jest w snbie rozpadnięta na stronni- 
ctwa, ido żadnego wiekszego dzieła wznieść się 
nie zdoła. 

Brak męża Opatrzności — brak Deaka! 


Warszawa dnia 14. lipca. 

A Warszawa po urzędowych przyjęciach 
ucichła. Twórcy przyjecia spożywają teraz owo- 
ce pracy, podjętej około budowy bram tryum- 
falnych i tym podobnych rzeczy. Dygnitarze, 
deputaci bergowscy żyją reminisceneją i ogląda- 
ją udekorowane swe szyje i usalowane fraki. 
Imiona historyczne powalały się bardziej jesz- 
cze — nie to nie szkodzi: co zgniłe, niech do 
reszty zgnije. Polska zgnilizna przystaje dobrze 
do moskiewskiego błota. Ach! ta urzędowa nie- 
miecko-moskiewska szajka urzędnicza — coś o- 
brzydliwszego trudno sobie wyobrazić. Oburzają 
sie na meksykańskiego kata, Juareza; w Warsza- 
wie i w Polsce mamy takich Juarezów setkami. 
Bo jeźli jest zbrodnią, zamordować zdradą poj- 
manego cesarza, powiedźcież, jak nazwać dwa 
następujące czyny? 

Pewien urzędnik Polak, ma 12-letniego sy- 
na w jednem z gimnazjów tutejszych. Od jakie- 
goś czasu dostrzegł w dziecku swem niezwykła 
zmiane. Wesuły chłopezyk zposępniał, począł 
unikać towarzystwa braci i sióstr swych, i cze- 
sto widziano łzę w oczach jego. Ojciee wziął 
svna na spowiedź, I — o zgrozo, czegoż się 
dowiedział! Jedeu z nauczycieli gimnazjum, Mo- 
skal, spotkawszy chłopca na ulicy, zaprosił go 
do cukierni i tam począł mu wykładać, jak ko- 
rzystuie byłoby, żeby przeszedł na prawosławie. 
Misjonarstwo nie skończyło się na cukierniczej 
pogadance. Odtąd codzień gorliwy nowiniarz o- 
czekiwał adepta swego na nlicy i posunął się 
do tego, że oświadczył chłopcu, iż wie Z pe- 
wnością, że ojciec jego straci urząd i jedynym 
sposobem uratowania go od tego jest, aby prze- 
szedł na prawosławie. Co się od tego czasu 
dzieje w rodzinie nieszczęśliwego urzędnika, ła- 
two sobie wystawić. Przelękniony ojciec chciał 
syna odebrać ze szkoły, lecz boi się Sybiru, ma: 
tka chłopca rozchorowała się, i popadła w me- 
lancholię. Nie jestże to czyn, godny Moskala i 
idący o lepsze z meksykańskiemi zbrodniami ? 

Drugi fakt. Wiadomo wam, że dobrotliwy 
car Aleksander, dbały o woluość narodowości 
zamieszkującej królestwo Polskie, założył dla 
Niemców szkołę, którą panu von Wittemu po- 
dobało się nazwać główną szkołą niemiecko- 
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ewangielieką, Aby zapełnić szkcłę, pan v. Witte, 
niegdyś główny dyrektor komisji oświecenia, te- 
raz kurator, nakazał nie przyjmować do innych 
gimnazjów ewangielików, a że przy niemieckiej 
szkole istnieje i żeńskie gimnazjum, powypędza- 
no z innych gimn*zjów wszystkie prawie dzie- 
wczęta ewangielickie. Jakie cele ma p. Witte, 
wychodzi teraz na jaw. Ucezniom i uczennicom 
tego niemieckiego gimnazjum zakazano nawet 
mówić między sobą po polsku, a najgorliwsi nau- 
czyciele i dozorczynie, żądni nagród, rzucają naj- 
ohydniejsze obelgi na wszystko eo polskie, wo- 
bec dzieci. Piękneż to ebrześcijaństwo, o którem 
tak ehełpliwie i ostentacyjnie wyrażał sięw pu- 
blicznych swych mowach dyrektor tych gimna- 
zjów Bekmann! Lecz niczego innego nie można 
się było spodziewać od figury, sprowadzonej z 
Petersburga, który obfituje w miekiewiezowskich 
pastorów Dinerów. 

Oto macie dramaty, które się odgrywają 
w kółkach rodzinnych; podłość niemiecko-mo- 
skiewska chce zatruć i domowe życie Polaków, 
lecz mamy nadzieję, że się to nie uda. Słysze- 
liśmy kilku uczciwych Niemców, którzy nie 
chcąc dać podlić dzieci swoich, wysłać je raczej 
woleli za granicę, byle nie być zmuszonemi od- 
dać ich do tresury Wittego. 

Na ponurej scenie życia naszego warszaw- 
skiego, dzieją się i komiczne sceny. Inspektor 
Fecht, o którym wam pisaliśmy jako o kore- 
spondencie moskiewskim, jako praworny Nie- 
miec wyexploatował na swą korzyść naszą kore- 
spondencję. Z Gazetą Narodową w ręku, stawił się 
zapłakany przed Wittem, żaląc się wśród łkania 
i jęków, ile cierpieć musi za swe przywiązanie 
do rządu. Ekseellencja pan von Witte osuszył 
mu łzy, zawieszając na szyi krest. Złośliwi po- 
wiadają, że uczony Niemiec wolałby był obe- 
trzeć łzy moskiewskiemi rublami. 

Gwiazda hrabiego Berga zaczyna widocznie 
gasnąć ; otrzymał albowiem przeciwsika w oso- 
bie jenerał-adjutanta Ramsaya. Nominacja ta 
jest znacząca. Ramsay, z gruntu nastojaszczy 
sałdat, nie cierpi liberałów, szorstki w obejściu, 
będzie przeciwważył ich wpływy. Widocznie w 
Petersburgu zaczynają się obawiać knowań mo- 
gkiewskich rewolucjonistów w Królestwie. Mimo 
ułaskawień i bytności eara, polieja tajna jest w 
wielkim rnchu. Komendanci żandarmsey otrzymali 
surowe instrukcje baczenia na moskiewskich wol- 
nodumców. Ponieważ wolnodumstwo i w armii 
się szerzy, car ma nadzieję, że Ramsay zapo- 
biegnie temu. Uwidim — nemezis się zbliża, a 
ludzkie środki jej nie powstrzymają. 

W końcu donieść wam musze o tem co sły- 
szałem od naocznego Świadka. Cara w przejeź- 
dzie z Warszawy do Petersburga, przyjmowały 
w grodzieńskiej gubernii chłopskie gromady. Z 
jednej z takich gromad wysunął się chłop do 
cara, pytając uniżenie, czy to jego carską jest 
wołą, aby ieb, katolików, gwałtem nawracano na 
szyzmę. Dobrotliwy monarcba tak się rozgnie- 
wsł, że tupał nogami i pięściami groził, lecz 
groził nie nawracaczom, ale biednym chłopom, 
krzycząc: „Ja choczu, sztoby wsie Russkimi by- 
li. Miateżnikow w Sybir prognat.* Rusini, taką 
przyszłość gotują wam ludzie taey. jak „nasz 
Gołowaekoj.* Sybir, knut, zdzierstwa. bezcze- 
szczanie waszych żon i córek, Szyniel sołdacki 
dla synów i mężów, oto wolność, którą wam za- 
chwala Słowo, Zukunft i inni redaktotscy ajenci 
moskiewskiej propagandy w Austrji, 


Celigny d. 10. lipca 

Przesyłam wam w tłumaczeniu oświadcze- 
nie Hercena w sprawie Berezowskiego. Brzmi ono : 

Ze wszystkich wiadomości, publikowanych 
w różnych dziennikach. oczywistą staje się rze- 
czą, eo wszyscy trzeżwi ludzie mówili z po- 
czątku. Berszowaki stoi sam, jak stał Karako- 
zów — młodzieniec, fanatyk, ogobistość nakształt 
Karola Sanda, Alibo.... Spokojnego i cichego cha- 
rakteru, jeszcze w szkole znany był z uparto- 
ci Swojej; zamyślający się tskromny, nigdy nie 
przyjmował udziału ani w rozrywkach koleeów, 
ani vy zebraniach; w Parvżu trzymał się na u- 
boczu — zapewne szanując w sobie człowieka, 
mającego spełnić wolę przeznaczenia i zacho- 
wując swoją czystość. Mistyczny kierunek wido- 
czny z jego odpowiedzi. Czy zemsta za oiczyznę 
czyli zemsta za swoich blizkich popchnęła tego 
człowieka, któż odgaduie? Zrozumieć jednak ła- 
two, że taki człowiek natrafiwszy na podobną 
myśl —— już się powstrzymać nie mógł. Różue 
dzienniki, a w liczbie ich Independance Belge (nr. 
163) mówią, że „brat jego był powieszony, 0j- 
ciec zesłany, siostra zginęła” .... Być może, lecz 
i tego wszyskiego uie było potrzeba, żeby pod- 
jąć rękę fanatycznego mściciela za kraj swój. 

Kiedyż to ludzie zaczną patrzeć spokojnie i 
z godnością na te krwawe skutki polityeznego 
rozstroju, na te straszne odpowiedzi prawu silniej- 
szego, zawsze idącego od grudy trupów, od krwi 
ruczajów , pozostawiających za sobą głebokie 
rany, śmiertelne krzywdy? Kogo tu chwalić, a 
kogo ganić ? Potrzeba pamiętać o tych niepoko- 
nanych siłach, które Ściskają seree i budzą na- 
wet kobietę wśród godów, kwiatów i upojenia 
rozkoszą, żeby chwycić za miecz i odrąbać gło- 
wę Holofernesowi. Ci samozwani wypełniacze 
woli przeznaczenia stoją po zasądem i wyrokiem. 
Można ich zabić jeżeli się siłę ma w rękach, lub 
kanonizować, gdyby oni siłę tę w ręku trzymali. 
Oni nie pojmą ani jeduego, ani drugiego. Unie- 
wionienie ich leży w skupieniu szkaradnych o- 
koliczności, kara w nieudaniu się — reszta doda 
niewiele. 

My nie myślimy, żeby Berezowskiego uka- 
rali. Zapewne car zrobi paradę wdania się za 
nim... czego n Siebie w domu nie zrobił w cze- 
sie Karakozowa ; — lecz jeżeliby go czekał nóż 
gilotyny... niech społeczność broni się jak u- 
mie, jak stopień jej rozwoju pozwala, lecz nie 
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będziemy mówić o sprawiedliwości. 
sze nie są wspólne. 

Znakomity Jerzy Forster pisał do swojej 
żony w czasie największego teororyzmu francuz- 
kiej rewolucji: „Nie wszystko tu idzie pieknie, 
lecz rewolucja jest to uragan, który nnosi ludzi 
i narody daleko za granice codziennego życia, i 
ich postępków nie można sądzić według praw po 
licji wykonawczej”... 

W samej rzeczy, są chwile w życiu naro 
dów, w których cały moralny byt wzruszony, 
wszystkie nerwy napięte i życie dla człowieka 
tak mało znaczy... swoje życie... że się czło- 
wiek staje zabójeą. 

W czerwcu 1792 r., powiada pani Roland, 
prowadzenie się dworu było bardzo podejrzane. 
i wszyscy myśleli, jakby uprzedzić jego zamiary. 
Chabot mówił, że dobrze by było, gdyby dwór 
chciał targuąć się na życie jakichkolwiek re- 
prezentantów patrjotów, że to podejmie lud 
i t. d. Grangeneuve nie odpowiedział ani sło- 
wa przy drugich, lecz pozostawszy sam na sam, 
zakomunikował mu, że był uderzony prawdą 
jego myśli. „Lecz, powiadał, dwór zanadto jest 
chytry, żeby dać nam w ręce podobną sposobność, 
należy dopoznódz sprawie. Zmajdźcie ludzi coby 
wzięli na się wypełnienie zabójstwa, ja się po 
święcam.* — Jak to, ty? — „Tak, tu niej nie 
ma nadzwyczaj szczególnego, życie moje nic 
ma żadnego znaczenia, i ja z radością po- 
święcę je.* Przyjacielu mój, powiedział z unte- 
sieniem Chabot, ja chcę dzielić tę sławę z tobą! 
„Jak chcesz, jednego dość, ale dwaj — to 
lepiej; tylko sławy żadnej nie będzie. Wszak 
o postanowieniu naszem nikt wiedzieć nie po: 
winien. Przygotujmy więc środki.“ 

W kilka dni potem Chabot zakomuaniko- 
wał Grangeneuvowi, że wszystko gotowe iże on 
już znalazł ludzi. „Więc naznaczmy czas, pój- 
dziemy jutro wieczorem do komitetu — ja wyjdę 
o wpół do jedenastej, potrzeba przejść po tej a 
tej ciemnej ulicy, tam przygotuj ludzi. Patrz 
tylko, żeby oni nas zabili od razu, ja nie chcę 
być pokaleczooym.* O naznaczonej godzinie Gran- 
geneuve przybył. Chabota nie było. Grangeneuve 
myślał, że zmienił zamiar, i zaczął przechadzać 
się po głuchej uliczce.... zabójców nia było. 
Pochodził, pochodził i wrócił do domu. (Memoi- 
res de Mme Roland. Bibl. nationale I. 188 p.) 

W moskiewskich gazetach wystrzał Bere- 
zowskiego zrobił nie wiele hałasu; widać, że 
zmordowali się po 4. kwietnia. Dwa razy truduo 
rozpaczać jednakowo; niemuiej jednak 
ogóluy ton niezwykle podły — nie pochlebstwein, 
do którego PRPNIE ludy, patrząc na siebie 
jak na niezwykły Ind, a na cara swego 
jako na niezwykłego cara (jak się 
wyraża Gołos), ale policyjną wścieklizną, z jaką 
szukają wspólników, chcąc zamieszać w Sprawę 
Berezowskiego Polskę, rewolucję, Europę, - całą 
kulę ziemską. .a najgłówniej wrogów swoich. 
Gołos prześcignął Moskiewskie Wiedomosti, Katkow 
musi być uszczęśliwiony; ovu to jest założycie- 
lem tej szkoły, on zaraził eale pokolenie szpie- 
gostwem, denuncjatorstwem i policyjną migreną. 


Miary na 


Przegląd polityczny. 


Lwów dnia 22. lipca. Dzienniki wiedeń- 
skie z piątku zawierają telegram ze Lwowa, 
donoszący, że szkoda, na kolejach żelaznych 
przez powódź zrządzona, cenioną jest na 1 mi- 
lion guldenów. Wedle wiadomości miejscowych 
szkoda ta tyczy się w przybliżeniu, tylko kolei 
galicyjskiej Karola Lndwika. 


Wiedeń 16. lipca. Projekt do ustawy o sto 
warzyszeniach i zgromadzeniach, przedłożony 
Izbie poselskiej przez ministra spraw wewnętrz- 
nych, hr. Taafe, obejmuje następujące mniej 
więcej przepisy : 

Stowarzyszenia są dozwolone, o ile ich cei 
lub urządzenie nie narusza Żadnej ustawy ani 
te* praw istniejących, ani też nie jest niebezpie- 
cznem dla dobra publicznego. Od tego dość 
zresztę elastycznego przepisu wyjęte są stowa- 
rzyszenia kupieckie, przemysłowe i religijne. 
O zawiązaniu się stowarzyszenia należy uwia- 
domić przed zawiązaniem się władzę krajową, i 
przedłożyć jej statuta. Gdyby ta władza dostrze- 
gla, że cel lub urządzecie stowarzyszenia nie 
odpowiada wymieuionym powyżej warunkom, 
naówczas ma najdalej w 4 tygodnie po poda- 
niu zawiadomienia, zakazać zawiązanie stowa- 
rzyszenia. Jeżeli zakaz w przeciągu 4 tygodni 
nie nastąpi, stowarzyszenie może się zawiązać. 
Rekurs przeciw zakazowi może być podany do 
miuisterstwa Spraw wewnętrznych. Przełożony 
stowarzyszenia ma podać do wiadomości władzy ` 
nazwiska członków w 3 dni najdalej poich przy- 
stąpieniu. Sprawozdania i zamknięcia rachun- 
ków mają być także przedkładane władzy. 

O zgromadzeniach stowarzyszeń władza 
musi być zawiadomioną przynajmniej 24 godzin 
uaprzód. Władza może wysłać na takie zgro- 
madzenia jednego lub kilku swoich reprezeutan- 
tów, którym na żądanie ich muszą być dane 
wyjaśnienia eo do osób wnioskodawców lub 
mowców. Władza może zakazać zgromadzenia, 
któreby nie stosowały się do powyższych prze- 
pisów. 

Zadne zgromadzenie ani stowarzyszenie nie 
śmie wkraczać w atrybucje władzy ustawo law- 
czej lub wykonawczej, w przeciwnym bowiem 
razie każda władza polityczna ma prawo roz- 
wiązać stowarzyszenie. 

Do stowarzyszeń politycznych nie mogą na- 
leżeć cudzoziemcy, kobiety i małoletni. Stowa- 
rzyszenia polityczne nie mogą zakładać Glij, ani 
wchodzić w jakąkolwiek styczność z innemi Sto- 
warzyszeniami politycznemi. Namiestnictwo, a w 
razie rekursu, ministerstwo rozstrzyga, czy ja- 
kie stowarzyszenie ma lub niema być uważanem 
jako polityczne. 


Prawo o zgromadzeniach publicznych po- 


dobne jest bardzo do powyższego prawa oœ sto- 
warzyszeniach. Wyjąwszy zgromadzenia przed- 
wyhorcze, wszelkie inne zgromadzenia mogą się 
odbyć tylko po zawiadomieniu o tem władzy na 
trzy dni przed zebraniem się. Zgromadzenia pod 
gołem niebem, mogą odbywać się tylko za ze- 
źwoleniem władzy. W czasie posiedzeń Rady 
państwa lub sejmu krajowego, w miejscu tych 
posiedzeń ina 5 mil w około, nie może być do- 
zwolonem żadne zgromadzenie pod goł+m 
niebem. 


Wiedeń d. 19. lipca. Nominacja tajnego 
radcy, Emanuela Henryka Komersa-Lindenbach 
prezydentem wyższego ©. kr. sądu we Lwowie, 
nastapila postanowieniem cesarskiem z dnia 8. 
lipca b. r. 

Niezmiernie ważny dla dziennikarstwa vro- 
jekt ogłasza rządowa Wiener Zty, jak powiada 
wyraźne — dla tego, aby wywołać dyskusję, 
któraby wpłynęła na ostateczną w ministerstwie 
redakcję projektu modyfikacji ostęp lowania 
dzienników i zniesienia opłaty od in- 
seratów i ogłoszeń. 

Podług tego projektu, ważnego tylko dla 
krajów przedlitawskich, mają na przyszłość pod- 
padać ostęplowaniu: 

a) Dzienniki i czasopisma perjodyczne, wy- 
dawane w terminach regnlarnych, lub nieregu- 
larnych, drukowane mechanicznie, chemicznie lub 
autograficznie, a wydawane przynajmniej raz 
na tydzień, lub 4 razy ną miesiąc lub 52 razy 
na rok. 

b) Wszystkie we wspomnianych terminach 
wydawane dzienuiki wszelkiego rodzaju, umie- 
szczające reklamy lub inseraty. 

e) Dzienniki i czasopisma, wydawane poza 
obrębem państwa austrjackiego we wspomnia- 
nych terminach, wprowadzane do użytku mie- 
szkańców w królestwach i krajach przedlita- 
wskich. 

$. 2. Od opłaty stęplowej uwolnione sa: 

1) Dzienniki, wydawane przez władze rządo- 
we lub przez obie Izby rajchsratu. 2) Nienume- 
rowane, bezpłatnie wydawaue egzemplarze pró- 
bne z wyraźnem oznaczeniem „na próbę*. 3) 
Dzienniki zagraniczne, wydane przynajmniej na 
trzy miesiące przed ich przywiezieniem w gra 
nice państwa. 4) Dzienniki zagraniczne, jakkol- 
wiek wydawane w krótszych terminach, jeduak 
wprowadzone do Austeji w zeszytach. miesię 
cznych, a ostępiowanych na komorach celowych. 

$. = Czasopisma perjodyczne, poświęcone 
rozbiorom kwestyj czysto umiejętnych, artysty- 
cznych, technicznych i innych fachowych, mają 
podlegać opłacie stęplowej. 

$. 4. Należytość stęplowa wymierza się w 
wysokości '/, części ceny abonamentu, przypa- 
dającego na jeden numer, nie może być jednak 
wyższą nad jeden krajcar, ani niższą od !/, kraj- 
cara. Ceną abonamentu jest ta kwota, za którą 
dziennik na miejscu wydawnictwa sprzedaje Się 
abonentom, w której to cenie zawartą jest tak- 
że należytość stęplowa. W braku ceny abona- 
mentowej, miarą stępla jest %/, część ceny w 
rozprzedaży luźnej, po egzemplarzu. 

$.5. Za kwotę ceny abonamentu, przypada- 
jącej na jeden numer przy dziennikach, przynaj- 


mniej 6 razy tygodniowo wydawanych, uważa 


się '4, część abonamentu kwartalnego, przy 
daientyzagh 4 lub 5 razy tygodniowo wydawa- 
nych 1/4, część abonamentu kwartalnego ; przy 
dziennikach 2 lub 3 razy tygodniowo wydawa- 
nych Y,, część abonamentu kwartalnego, a przy 
raz tygodniowo lub 4 razy miesięcznie, lub 52 
razy rocznie wydawanych czasopismach 1/4, 
część abonamentu kwartalnego. Stępel płaci się 
od każdego numeru głównego; od dodatków 
tylko wtedy, jeźli w tym samym dniu nie wy- 
chodzi numer główny, lub jeżeli nakład dodatku 
jest większy od nakładu numeru głównego. 

S. 7. stanowi, że opłata stęplowa ma być z 
góry opłacana; arkusze drukowe przed pójściem 
pod prasę podlegają ostęplowaniu każdy z o- 
sobna. 

Administracja skarbowa jest wszakże upo- 
ważnioną przy zachowaniu potrzebnych ostro- 
żności dozwolić, aby arkusze stemplowały się 
pod prasą równocześnie z drukowaniem, i w tym 
razie upuścić najwięcej 2%, z należytości stem- 
plowej. Oprócz tego administracja skarbowa 
może upuścić 4%, należytości stemplowej, jeżeli 
z wywadów o stosunkach dziennika pokaże się, 
że liczba egzemplarzy popsutych i pomazanych 
lub niesprzedany ch odpowiada w przecięciu kwo- 
cie, mającej się npuścić. 

Zwrot należytości stęplowej następuje tylko 
od egzemplarzy obowiązkowych i od tych, które 
przez pocztę rozsyłają się abonentom, przeby- 
wającym poza obrebem cesarstwa — jeżeli do- 
tyczące wykazy, zaopatrzone poświadczeniem 
władzy pocztowej, najdalej w 14 dni po upływie 
kwartału będą wniesione. 

Opłate od dokonanych ogłoszeń na miej- 
scach publicznych i od inseratów, umie- 
szczanych po dziennikach, znosi 
się i kasuje. 


Florencja dnia 18. lipea. Włoska Izba de- 
putowanych przyjęła artykuł 1. ustawy o likwi- 
dacji dóbr kościelnych wie kazas d 298 głosów 
przeciw 30. Dwóch deputowanych wstrzymało 
się od głosowania. 


Z Rady państwa. 


21. posiedzenie Izby poselskiej dnia 
16. lipca. 
(Dokończenie.) 

W tym samym kierunku mówiłdr. Ryger. 

Dr Herbst i dr. Schindler bronili 
wniosku komisji. 

Minister Hye wystąpił za utrzymaniem ka- 
ry śmierci, przy czem pomieszał morderstwa, 
zbrodnie wywołane z powodu zatargów polity- 
czno- narodowych, tudzież starcia religijae w 
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ten P jakby wszystkie te czyny karygo- 


dne z jednego i tego samego pochodzily żródła. 

W końcu dr. Müh lfeld w znakomitej, 
improwizowanej naturalnej mowie zbijał zarzuty 
pojedyńczych mawceów, zwracając się szczegól- 
nie przeciwko Kurandzie, i wykazał, że komi- 
sja nie przypuszczała wcale, aby ją posądzono 
o zamiar zatrzymania kary śmierci za zbrodnie 
polityczne. 

Wniosek komisji upadł; głosowała za nim 
cała prawie lewica i pojedynczy posłowie Z 
centrum. Przeciwko niemu oświadczyło się cen- 
trum i cała prawica, między innymi wszyscy 
księża, tudzież ministrowie Taaffe i Beust 
jako członkowie Izby. Za wnioskiem było 56 
głosów, przeciwko niemu 79; karę śmierci 
zachowana więc w Austrji. 

Delegacja polska z wyjątkiem kilku 
posłów głosowała przeciwko wnioskowi komisji. 

Cłonkowie koła polskiego związani są zwy- 
kle solidarnością; lecz regulamin pozwala człon- 
kom niezgadzającym się na uchwały koła, wstrzy- 
mać się od głosowania przez opuszczenie sali. 
Z prawa tego skorzystali i wyszli z sali pp. 
Sawczyński, Rogawski, dr. W yro- 
bek, wiceprezes dr. Ziemiałkowski, Fi- 
hauser i hr. Golejewski. Posłowie ci 
byli bowiem za wnioskiem komisji, lecz zwią- 
zami solidarnością, nie mogli za nim głosować. 
Nieobecni byli na tem posiedzeniu: Henryk 
Wodzicki, Ludwik Wodzicki, Tarno- 
wski, Polanowski, Krzeczunowi ez, 
Skrzyńwki „sagi. 

Inni członkowie delegacji, co głosowali prze- 
ciwku wnioskowi komisji, bronili tem swoje 
przekonania, że nie upatrują w elastycznym 
wniosku komisji, rękojmi zniesienia kary śmier- 
ci za zbrodnie polityczne, lecz owszem widzą 
w nim furtkę zostawioną możliwym nadużyciom 
przez zaprowadzenie przy pierwszej lepszej spo- 
sobności sądów wojennych. 

Następne posiedzenie we czwartek. 


Kronika. 


— Losowanie premii z fandacji śp. Łodzia Po- 
ninskiego. W piątek dnia 19. bm. odbyło się w obe- 
cności komisji ustanowionej do tego aktu, złożonej 
z delegatów namiestnictwa, magistratu, rady miejskiej, 
Izby handlowej i z księdza zastępcy prezesa czelądzi 
katolickiej, coroczne losowanie na premia z fundacji śp. 
Wincontego Łodzia Ponińskiego dla ubogich czeladni- 
ków rzemieślniczych. Podano do namiestnictwa 447 
prośb o przypuszczenie do |losowąnią, losowało 436 
czeladzi. Pierwszy los, wygrywający najwyższe premium 
600 zir. wyciągnął Ludwik Ziołkowski, krawiec z pra- 
cowni p. Wieczyńskiego, żonaty, ojciee kilkorga dzie- 
ci. — Moiejsze 3 premia wygrali czeladnicy wolnego 
stanu: Józef Ałamowicz, nożownik 510 złr., Alojzy Gi- 
gel, stolarz 408 złr. i Kazimierz Bielecki, stolarz 306 
Zir, w. 2. 

— (Y) Wiedeń dnią 18. lipca. Słąwetny korespon- 
dent Slowa z nad Prutu, którego miałem zaszczyt przed- 
stawić w numerze Gazety Narodowej z dnią 4. lipca, nie 
posiada się z radości, że osiągnął swój cel, tj., że swo- 
ą krytyką niezmiernie rozgniewał te osoby, na które 
oddąwną miał chrapkę. Ucieszyła mię bardzo ta naiw- 
ność świętojurczyka, który mniemą, że szyderstwa jego 
wymierzone na „perekiiczyków* zdołają w nich wy- 
wołać jakiekolwiek oburzenie. Zapewniąm sławetnego 
Russkiego, że wszystkie podobne korespondencje Słowa 
przynoszą „perekińczykom* tylko chlubę, bo ich cechu. 
ja najlepiej w opinii kraju naszego. Jako „perekińczyk* 
muszę krytykowi z nad Prutu oznajmić, że nie my, 
lecz on sam, równie jak i cały zastęp świetojurców, 
jest perekińiczykiem; bo przed. pamiętnym rokiem od- 
krycia partji russkicj nie należał do Russkich, lecz 
dopiero od r. 1843 odstąpił od idei historycznej i wstąpił 
na tę drogę, którą „putieszestwujet” Słowo et Comp. 
Perekińczykiem — tego sławetny krytyk z nad Prutu 
mi nie zaprzeczy — jest ten, co zmienia swe zasady, — 
myśmy ich nie zmienili. Niechaj zresztą słąwetny kry- 
tyk z nad Prutu będzie pewnym, że z naszych ruskich 
posłów w Wiedniu żaden Sfowa nie czyta — tylko mo- 
Że ów jeden russki. Co się zaś tyczy jakiejś tam dru- 
giej nie wielkiej partji russkiej, na którą czestny kry- 
tyk w nr. 51. Słowa się powołuje, i o której powiada, 
że ona nawet wswych „wychodkach* (!) wystosowała 
cycerońska mowę do ks. Barewicza: „Kak dołgo Ka- 
tyliaa budiesz łrzyty w nąszu kukurudznu?*, to oświad- 
ezam, że o niej my „perekinczyki* sądzimy tyle, co i 
o jednym russkim, który ongi należał do partji rusko- 
ukraińskiej, a potem stał sie wspulnikiem Liwcząka, 

Krytyk świętojurski nie może pojąć mego zarzutu, 
że się nie postarał o stenograficzne sprawozdania z po- 
siedzeń Rady państwa, i zawiadamia mnie, że jest po- 
pem wiejskim (popom sielskim), i że dla tego nie jest 
w stanie nabyć ich, lecz ograniczać się musi na Wan- 
dererze, „kotoryj w polskuju dudu hrajei w madiarsku- 
ju“. Pytam go, na cóż przywłaszcza sobie tytuł spra- 
wozdawcy, kiedy się nie obznajmił dokładnie z przed- 
miotem swych sprawozdań, lecz wybrał sobie umyślnie 
takie sprawozdanie, które mógł łatwo przekręcić ? 
Przyznaję, że Gazeta Narodowa nie zamieściła sprawozdań 
stenograficznych, lecz umieścił je Czas, popełniłem w 
tym względzie omyłke, i słusznie redakcja położyłą 
obok owych słów znak pytania, ale omyłka moja isto- 
ty rzeczy nie dotyka. Drugi zaś znak pytanią nie od 
redakcji, lecz odemnie samego pochodził, gdyż ze słów 
Wanderera wnosić jeszcze nie można, iź ks. Barewicz 
mowy swej nie dokończył, podobnie jak i z treści 
mowy ks. Guszalewiczą, zawartej w tym samym nu- 
merze tegoż dziennika, nie wypływa jeszcze, że ona obej- 
muje w sobie wszystko, co ks. Guszalewicz ze swych 
skryptów był wyczytał. Sławetny świętojurczyk z nad 
Prutu płacze nad tem, że posłowie polscy postarali się 
O to, aby w Wiedniu tylko trzech szezero-russkich po- 
słów zasiadało — zapłacze on jeszcze rzewniej, gdy 
mu doniose, że szczero-russki jest w rajchsracie tylko 
jeden — inni zaś Są SZCZENO-TUSCY: W dalszym toku 
swej korespondencji w nr. 51. Słowa chelpi się referent 
z nad Pratu znajomością jezyka niemieckiego, której 
nabył pid panom szuldyrektorom Kinde- 
forskim, i nie poczuwa się do mego zarzutu, że nie 
posiada erudycji. Ja mu na to odpowiadam, że znajo- 
mość jezyka nie pociąga jeiicze za soba konieezności 


Właściciel : Jak Dobrzański. 
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Zrozumieni: każdej myśli, w tym języku wypowiedzia- 
nej. Jeżeli zaś nie wie, co to są przysłowia, kłamstwa, 
towarzystwa świętojurskie i t. d., to mu chętnie odpo- 
wiem : Świętojurskie znączy u mnie tyle, co russkie — 
a że niejaki p. Ritter von Choława (ks. kan. Malinow- 
ski) koryfeusz russki, jest autorem owego przysłowia: 

„Każdaja riez maje swoju Schattensajtu* — o tem wie- 
dzą wszyscy świętojurcy w Galicji. Kłamstwa świeto- 
jurskie to sa te inkryminacje, któremi traktują święto- 
jurcy polski naród; 3 towarzystwa świetojurskie to są 
te kluby, gdzie się wylegają dowcipy, z jakiemi n. p. 
wystąpił czestny krytyk mów ks. Barewicza i p. Saw- 
czyńskiego w Słowie. Mogę jeszcze sławetnemu spra- 
wozdawcy udzielić i próbki frązesu świętojurskiego : 

„Na dwori założyły hoftrąur*, ma znaczyć u nas: 

„Dwór przywdział żałobę.* Jeżeli nie chce wierzyć w 
autentyczność tego fraązesu, to proszę, niech zaglądnie 
do 8. p. Gazety Cerkiewnej, 


ostatnie wiadomości. 


Lwów dnia 22. lipca. 


Ostatnie dzienniki wiedeńskie przynoszą nam 
zakończenie czwartkowego posiedzenia Izby po- 
selskiej, na którem jak wiadomo  roztrząsany 
był wniosek kommisji finansowej, wystosowania 
adressu do Najjaśpiejszego Pana z prośbą 0 u- 
tworzenie przedlitawskiego ministerjum. 

Ze sprawozdania widać, że i wiedeński par- 
lament potrafi współzawodniczyć z francuzkiemi 
lxbami pod względem gwałtowności rozpraw. — 
W dodatkn przybyna jeszcze krewkość szano- 
wnego prezydenta, który mimo staranności o 
zachowanie liberalnych teorji konstytuejonalizmu 
austrjackiego, za zbyt żywo w sobie odczuwa 
wir walki parlamentarnej. Prezydjalna ta pohop- 
ność wyraziła się niegdyś w zajściu z p. Poto- 
ckim Adamem, o język jakim wolno w Izbie 
przemawiać; z br. Petrino, przy kwestji konie- 
czności 7, części głosów dła wszystkich okre- 
śleń zmiany praw zasadniczych. Na czwartko- 
wem posiedzeniu padł jej ofiarą Dr. Toman, 
a przyszło w tym razie aż do przywołania dr. 
Tomana do porządku, za spór jego z dr. 
Schindlerem, który z wielką wymową, lecz i 
wielkiem łekceważeniem nieniemieckich krajów 
koronnych kruszył kopie za przedlitawskie mini- 
sterium. 

Kommisja wniosek awój adresu cofnęła, 
bo oczewistóm się pokazało, że wniosek alboby 
upadł przy głosowaniu, albo też tylko przeszedł 
nader słabą większością kompromitując mniema- 
ną potęgę koryfeuszów przedlitawskiego centra- 
lizmu, 

Ze sprawozdania o tem posiedzeniu, jakie 
podamy w jutrzejszym numerze, czytelnicy będą 
mogli bliżej się zapoznać ze szczegółami walki, 
która zarazem daje obraz wzajemnego do sie- 
bie w obecnej chwili stosunku przekonań i partji 
wiedeńskiego Reichsrathu. Stosunek ten, jak 
się okazuje z gorącej chwili rozpraw o przedli: 
tawskiem ministerjum, znacznej uległ zmianie od 

otwarcia SeSsji. — Ww rozprawach tych uwyda- 
tniła się, jąk nigdy dotąd, różnica zapatrywań 
się p. Bensta od centralistycznej większości, u- 
wydatniło się również zbliżenie polskiej delega- 
cji do nowego stenowiska rządowego i głębokie 
rozpadnięcie się niemieckiego stronnietwa. 

Pamiętnemi rozprawami dnia tego żywo zaj- 
mują się wszystkie dzienniki wiedeńskie, a roz- 
trząsania ich pokazują, że kredyt niemieckich 
przewódzeów mocno wstrząśniony został. Popu- 
larny organ Morgen- Post surowo potępia p. Herb- 
sta i jego zachowanie się dotychczasowe. Toż 
samo czynią w stopniu mniej lub więcej suro- 

wym prawie wszystkie inne organa. 

Posiedzenie z 18. b. m. Izby deputowanych 
wiąże się zwypadkiem odnoszącym się do spraw 
międzynarodowych. Podezas rozpraw Izby, de- 
putowany p. Kuranda otrzymał telegram z Ga- 
łaczu donoszący, że tam dnia 17. bm. dziesięciu 
Starozakonnych pod zarzutem włóczęgostwa zo- 
stali wydaleni na tureckie terytorjum. Straże 
tureckie odwiozły ich z powrotem na teryto- 
rjum, rumuńskie. — Straż graniczna nie dozwo- 
lila im jednak wylądować, grożąc bagnetami. 
Przez długie godziny pozostali nieszczęś'iwi na 
wodzie, wystawieni na działanie słońcą, Trzech 
z nich miało utonąć, dwóch zwatjować. Depesza 
ta została zakomunikowaną baronowi Beustowi 
w chwili, gdy ten rozpoczynał swoją mowę prze- 
ciw natychmiastowemn utworzeniu gabinetu przed- 
litawskiego. 

Po skończonej mowie pan kanclerz państwa 
dał drogą telegraficzną polecenie austujackiemu 
konsulowi w Jasach, aby wyraził w energiczny 
sposób. oburzenie wiedeńskiego gabinetu na wy- 
żej opisane postępowanie, zażądał ukarania win- 
nych, 1 troskliwie się zajął biednymi prześlado- 

wanymi, bez względu czy Oni są, lub nie, au- 
strja”kimi poddanymi. 

Nikogo bardziej może nie cieszy, jak polską opi- 
nię publiczną każdy objaw zacnych uczuć ludz- 
kości na polu międzynarodowej polityki. To, co 
jest podstawą życia społecznego, co mu nadaje 
ciepłowewnetrzne, musi zarazem znaleźć swoje wy” 
rażenie i w stosunkach politycznych, jeśli takowe 


mają przynosić szczęście Indzkości , i popie- 
rać sprawę postępu — nie możemy jednak ERE 


mać się od boleśnej uwagi, że gdy 
statek parowy, niosiący na pokładzie | kilkunastu 
polskich wychodźców, uwolnionych Z interny au- 
strjackiej, krążył jak tułacz po Konstancejskie m 
jeziorze, odpychany zarówno od szwajcarskich i 
bawarakich brzegów, nikt wówczas za nieszcze- 
śliwemi” nie odezwał się, chociąż wypadek ró- 
wnież pociągnął za sobą śmierć jednej z ofiiar 
wędrówki. Polityczna ciś pozycji tak zwa- 
nych rumuńskich wióczęgów a pol- 
skich wychodźżeów, nie koniecznieby na 
niekorzyść tych ostatnich wypądła, — a panowie 
mężowie stanu kierujący polityką. wtedy dopiero 
nadadzą właściwą siłę wystąpieniom swoim na 
korzyść uczuć ludzkości i uczciwości, gdy wy- 
stąpienia te cję gorliwe będą we wszelkich 


Gioia ređaktor: Platon Kostecki. 


EEY EIA MĘCE E TE |. 4” 5 bez względu na narodowy los ofiar, 
o które chodzi. 

Cesarz Napolen III. również wystąpił po- 
nownie w obronie starozakonnych rumuńskich, a 
to przez wstawienie się za nimi, do starego 
księcia Hohenzollern, ojca panującego księcia 
Rumunii, bawiącego obecnie w Paryżu. — Ks. 
Karol ma zamiar podobno odwidzić osobiście Pa- 
ryż, nie zaniedba więc zapewne użyć wszelkich 
usiłowań, aby przed wyjazdem jego, stało się 
zadość słusznym reklamacjom europejskiego orę- 
downictwa i wstawiennictwu tuilleryjskiego go- 
spodarza. 

Rozprawy w Izbie franeuzkiej dobiegając 
końca, nie tracą nie Z nader poważnego chara- 
kteru, głęboko zajmującego całą Francję. — 
Na posiedzeniu z dnia 16. b, m. stanął przed 
Ciałem prawodawczem, o ile sobie przypomina: 
my po raz pierwszy, minister wojny, marszałek 
Niel. Mowa jego spokojna odbijała od namię- 
tnych mów z ostatnich posiedzeń, W obronie 
budżetu ministerstwa wojny wskazywała na po- 
trzeby gotowości wojennej, 1 w ogóle zrobiła 
jak najlepsze wrażenie. Minister zapewniał, 
że do końca roku armia dostatecznie uzbrojoną 
będzie. 

Bezpośrednim jednak skutkiem EM mowy 
było powiększenie się wojennych pogłosek w 
Paryżu. Korespondenei paryzcy do Köln. Ztg. i 
do Independance Belge donoszą, że ks. Napoleon, 
bawiący obeenie w Anglii, ma się udać na dwór 
kopenhagski, a podróż jego ma być w związku 
ze Sprawą szlezwieką; — donoszą również, że 
margrabia de Moustier wyprawił w tejże samej 
sprawie notę do gabinetu berlińskiego. 

Organ p. Bismarka Nordd, Allg, Ztg mówiące 
0 podróży księcia Napoleona, nie zdaje się o 
celu jej powątpiewać. Mimo to jednak telegram 
z Paryża do dzienników wiedeńskich zaprzecza 
tak pogłosee o podróży księcia, jak i o nocie 
francuzkiego ministra spraw zagranicznych. 

Niewątpliwie sprawa szlezwicka należy 
od czasu podróży króla Wilhelma do Pary- 
ża, do przedmiotów poruszanych w traktowa- 
niach między gabinetami berlińskim i tuilleryj- 
skim. Traktowania te są jednak tak oględne, 
iż wątpliwem jest niezawodnie istnienie noty p. 
de Moustier, a rząd francuzki wystrzega Się na 
teraz wszelkiego stanowczego kroku w tej 
sprawie. 

Uwaga rządu franecuzkiego zwraca się sta- 
ranniej na stosunki południowych Niemiec.—Do 
Paryża przybył już zapewne młody król Bawa- 
rji. Przyjęcie starego króla, jak również i 
przyjęcie króla wiirtembergskiego, były nad- 
zwyczaj serdeczne. Dzienniki zapewniają, że 
przyjęcie panującego Bawarji, niemniej będzie 
uprzejmem. 

Cesarzowa francuzka, która z powodu żało- 
by meksykańskiej odmówiła przyjazdu do Anglii 
na uroczystość morską w Spithead na cześć 
sułtana wyprawioną, udaje się w tych dniach do 
Windsor, odwidzić królowę Wiktorję. 

Podczas pobytu sułtana w Londynie, Grecy 
zamieszkali w Anglii wysłali w podarunku dla 
Sprawy kandyjskiej dwa okręta zakupione w 
Anglii. — Okręta te mają dopomagać słynnemu 

„Panhelłenionowi* (o „którym dłnższy czas niema 
żadnej wiadomości) i „Arkadionowi* w przewo- 
zie ochotników. — Oby ten objaw był przestrogą 
dla rządów zachodnich, że jesli chcą rzeczywi- 
ście zasłonić Turcję a z nią i sprawę cywiliza- 
cji na Wschodzie przed ambitnemi zamachami 
sąsiadów, to niech przedewszystkiem postarają 
się wytrącić im z ręki pozory słnsznej agitacji, 
oddzielić sprawę wyemancypowania ludności na 
Krecie z pod baszowskich rządów, sprawę, któ- 
ra się cieszy sympatjami całej liberalnej Euro- 
py. od sprawy agitacji dążącej li do rozkładu 
Turcji agitacji, potężnie popieranej przez czyha- 
jących. na zdobycz sąsiadów. 

Kilka słów w sprawie kandyjskiej wyrze- 
czonych przez rząd francuzki w Ciele prawo- 
dawczem, dają nadzieję, że obecnie czynniej się 
nią rzeczywiście zajmują gabineta zachodnie. 
Czas też już wielki. Wiadomości z Grecji oka- 
zują, że wobec zwycięztw O mera Paszy, których 
skutki już dla samej natury walki są nader wąt- 
pliwe — silniej się poraszają jedyni dotąd opie- 
kuni sprawy kandyjskiej. Niedawnośmy donosili 
o uocie okólnej ateńskiego gabinetu, grożącej 
grecką interwencją. Dziś depesza z Patras po- 
wiada, że rząd grecki wysłał notę (zapewne 
druga) do reprezentantów swoich przy wielkich 
mocarstwach, w której się uskarża na okrucień- 
stwa Omera "Paszy. 


wą 


Usunięty zurzędu w Fiume wice-żupan Von- 
cina prosił O paszport zagranicę , ale mu odmó. 
wiono. Pester Lloydowi telegrafują z Zagrzebis 
dnia 17. b. m. iż załoga wojskowa Chorwacji - 
Slawonji pomnożoną będzie o jeden pułk jazdy 
i dwa bataljony strzelców. 

Ze strony dobrze poinformowanej dowiaduje 
się Debatte, Że w Paryżu między Rattazim a p 
Drouin de Lhuys toczą się (zapewne poufna) ro 
kowania wielkiej donośności. Chodzi podobno « 
modyfikację konwencji wrześniowej. 

Kewja floty w ŚSpithead na cześć Sultan: 
odbyła się bez przypadku. Tylko burza i desze: 
przeszkadzały manewrom. Sutłan otrzymał prz; 
tej sposobności order Podwiązki. 


Telegramy „Gazety Narodowej. 


Ateny d. 20. lipca. Utworzon 
eskadrę kreteńską złożoną z 5 parowców oð 
działach, aby ścigać statki tureckie. 


Paryż d. £L. lipca. Dzisiejszy Mo 
nitor wieczorny donosi: Cesarzowa odjechał 
na Havre do Anglii. Król bawarski przyjeche 
la wieczór. 


Druk KANAA Pilierk 


